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Zakończona w sobotę kam pania wyborcza 

w  W ielkiej B ry tan ii dała zdumiewająco m a ł y  
r e z u l t a t .  L iberali strac ili trzy  m andaty, kon­
serw atyści tyleż zyskali... I  to w szystko przy 
n iesłychanych w ysiłkach ag itacy jnych  z obn 
s tro n  walczących, szczególniej zaś ze strony 
konserw atystów . W szystkiego w 54 okręgach 
wyborczych dokonała się zm iana posłów. Tu 
s trac ili konserw atyści, a  zyskali liberali, tam 
stało  się na  odwrót. Ogólna jednak  suma tych 
zmian rów na się —  trzy...

Zdum iew ający ten  rezu lta t je s t dowodem nie­
zwykłego w yrobienia politycznego angielskiej 
rzeszy wyborczej. R az ustosunkow aw szy się na 
gruncie w alk i Izby gmin z Izb ą  lordów, pozo­
s ta ła  ona w ierną swym zasadom także w dru­
giej kam panii wyborczej, mimo, że konserw a­
ty śc i z wielkiem zaparciem  się odrzucali jeden 
p un k t po drugim ze swojego programu, aby u- 
czynić z niego najkorzystn iejszą dla siebie i 
na jpopularn iejszą platform ę wyborczą.
! W ybory w r. 1905 dały ogromne zwycięstwo 
liberałom . B ył to  objaw  reakcyi powszechnej, 

-w yw ołanej przez długoletnie rządy konserw aty­
wne, k tó re  szerokiemu ogółowi dały się we zna­
ki. M inęły jednak  trzy  przeszło la ta  rządów  li­
beralnych, ogół miał czas wrócić do rów now a­
g i w swojem ocenianiu walczących p a rty j. Re 
zultatem  zaś tego zrównoważenia było, że gdy 
liberali w w alce o budżet z lordami odwołali 
się do sądu narodu, s trac ili na rzecz konser- 

iw atystów  104 m andaty i wrócili do parlam en­
tu  ty lko z w iększością z trudem  skonstruow aną, 
p rzy  pomocy party i robotniczej i Irlandczy­
ków. *

K onserw atyści, widząc swoje względne zwy­
cięstwo, - wy wnioskowali, że należy ty lko  jesz­
cze bardziej zbliżyć się do pragnień wyborców, 
aby odzyskać u traconą przed la ty  czterem a w ła­
dzę. U czynił to  przywódca konserw atystów , lord 
B a l f o u r ,  w  sposób, zadziw iający śmiałością. 
Rzucił on hasło „referendum 44, uderzył więc w 
s tru n ę  najbardziej demokratyczną... Zaś postu­
la t  protekeyonizm u celnego usunął z program u 
wyborczego, uzależniając go od „referendum 44.

R achuby te  jednak  zawiodły. Ogół angielski 
ocenił ustępstw a i przyrzeczenia konserw atyw ne 
bardzo nisko. Z apłacił za nie tylko ,—  trzem a 
mandatami... L iberali, k tórzy szli do w alki z ha­
słem zniesienia „v e ta“ Izby lordów, utrzym ali 
się na  swoich pozycyach z drobnemi stratam i. 
Blok rządowy w nowym parlam encie reprezen­
tu je  ciągle jeszcze w i ę k s z o ś ć  przeszło stu 
głosów.

W ybory, w sobotę ukończone, stw ierdzając ta ­
k ą  stałość poglądów politycznych wyborców an­
gielskich', dały przez to  samo dokładny obraz 
stosunku sił w szystkich walczących party j. — 
K onserw atyści i iiberali są  na  dzisiejszych swo­
ich platform ach jednakowo silni. Na pół socya- 
listyczna grupa pracy i nacjonalistyczna  grupa 
irlandzka, równioż w sile swej ustalone, roz­
strzygają . Dziś, dzięki szczególnej konfiguracji 
naczelnych postulatów  tych grup, rozstrzygają 
one na korzyść program u liberalnego. W  tom 
tkw i siła party i Ascjuitha i Lloyd George’a, 
k tórej konserw atyści sprostać nie mogą. Z ko­
nieczności będą oni musieli szukać kompromisu. 
W ynalezienie go będzie też niew ątpliw ie naj­
ważniejszym celem w ew nętrznej polityki angiel­
skiej w najbliższej przyszłości.
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Raz jeszcze zerwało się serce jak b y  do wal­
ki — mocowało się przez chwilę ze zjadliwą, 
niegodziwą m yślą —  nagle opadło w omdleniu 
niem ocy. Poprzez w ilgotny opar łez słyszało 
rechot zwycięskiego śmiechu. O ddalał się — 

'przycichał, milkł. —  —
W tedy serce poczęło śnić dziwny, swój wla- 

■ sny sen. W póL  rzeczywistość, wpół-marzenie. 
Samo odnajdowało w łasną drogę poprzez zwa­
ły, poprzc-z w ykroty zrąbanych i powalonych
nadziei. Pełzało cierpliw ie dołem, w ciemności, 

•w wiigoci, przedzierało się przez ostre, raniące
krze. Po omacku badało zawiłe, sp lątane ścież-
ki. Ponad przepaściam i schylało się, by zajrzeć
w głąb — natężało słuch.

W tedy to także zjawiło się czarowne widzę
nie, przypomnienie przeżytej chwili, rzeczyw i­
stość przem ieniona w najpiękniejszy ze snów. — 
Zam ajaczyły w  pamięci nieprzeliczone sale mu­
zeum na  K apitolu, zajaśniał las białych posą­
gów. Przypom niało się po raz  ostatn i owo błą­
dzenie samotne, bez celu, aby jeno zapomnieć, 

>aby się zagubić — zmęczenie oczu, oschłość 
serca. v

I  nagle, owo radosne, nieoczekiwane olśnie­
nie, wywołane przeczystym kształtem  ranionej 
Amazonki. Z achw yt —  oczekiwanie czogoś, co 
„ m u s i 44 się stać. Nieodwołalny w yrok losu 
wypisany na zimnem czole posągu — —

hoa m a  im a .
Zabór pruski stoi znów nad trum ną jednego 

z najw ybitn iejszych swoich obyw ateli i obroń­
ców. Tym razem wpraw dzie śmierć zabrała  mu 
męża, k tóry  już w całej pełni dokonał swej p ra ­
cy życiowej i sam, jako  kłos dojrzały, oczeki­
wał żeńca, lecz mimo to żal ogólny tow arzyszy 
mu do grobu.

Z  ś. p. drem H enrykiem  S z u m a  n e m, k tóry  
w sobotę w  południe um arł w 89 roku życia 
w Swarzędzu w Poznańskiem , schodzi ze św ia 
ta  n ietylko dzielny a w ytrw ały  szerm ierz o p ra ­
wa narodowe ojczystego swego zaboru, lecz ta k ­
że n e s t o r  p a r l a m e n t a r z y s t ó w  p o l ­
s k i c h  i  jeden z najpow ażniejszych w całej 
Polsce.

B ył on posłem do Sejmu pruskiego pełnych 
47 lat, bo od roku  1863, a  przez szereg la t 
także posłem do parlam entu niemieckiego. M an­
d a t swój sejmowy złożył dopiero przed kilku 
miesiącami, ośw iadczając w liście do centralne­
go polskiego kom itetu wyborczego, że nie czuje 
się już  na  siłach do w ypełniania poselskich o- 
bowiązków i wobec tego ustępuje m iejsca młod­
szemu. Los dozwolił mu dożyć jeszcze tej po­
ciechy, że —  dwa dni przed jego zgonom —  w y­
brany został w jego miejsce nowy polski poseł, 
W ojciech Trąm pczyński, w ypróbowany już rze­
cznik spraw y polskiej w zaborze pruskim . v !;

P rzez dłuższy szereg la t  był ś. p. d r H enryk 
Szuman także prezesem sejmowego K oła pol­
skiego w Berlinie. Ja k o  takiem u przypadło mu 
w roku 1886 zadanie k ierow ania odporną ak- 
cyą polską przeciw ustaw ie, w prow adzającej w 
życie p ruską  komisyę kolonizacyjną, uposażoną 
w stnmilionowy fundusz zaborczy. G dy obrady 
nad tą  ustaw ą dobiegały końca, zabra ł on glos 
i drżącym z oburzenia i wzruszenia głosem zło­
żył imieniem Koła deklaracyę protestującą, k tó ­
rą  zakończył słowami: „W  tej walce barbarzyń ­
skiej, ja k ą  nam  wypowiadacie, w y t r w a m y  
u s ą n e  a d  f i n e m “ ! Czas pokazał, że nie był 
to frazes ty lko; w ytiw ało w niej, zwycięsko 
dotychczas, społeczeństwo polskie pruskiego za­
boru, w ytrw ał przedewszystkiem  on sam, sędzi­
wy już wówczas poseł, a w ytrw ał na praw dę 
„ad finem “

Jak o  poseł odznaczał się ś. p. Szuman n ie­
zwykłą pracow itością i sumiennością, w pojmo­
w aniu swoich obowiązków. N ie byl on mówcą 
świetnym, porywającym , lecz zawsze rzeczowym, 
lo g iczn y m  i  p rz e k o n y w u ją c y m . J e g o  m ow y  w
obronie praw  narodowych i ekonomicznych 
ludności polskiej zapełn iłyby 'k ilka tomów. Oprócz 
tego należał do najw ybitniejszych publicystów 
polskich w Poznańskiem, przez k ilka ła t stal 
na czele redakcyi „D ziennika Poznańskiego11, a 
do samej niemal śmierci zasilał go licznem i a 
cennemi artykułam i. W  obronie idei solidarności 
Koła polskiego w ydał w roku 1902 broszurę 
pod tytułem : „Rys historyczny początków  i za­
w iązku parlam entaryzm u polskiego w P rusiech14.

K aryerę swoją publiczną rozpoczął ś. p. dr 
Szam an bardzo rychło, bo w roku  rewolucyjnym  
1848 jako  akadem ik w Berlinie. S tał on lam 
wówczas na czele polskiej legii akadem ickiej, 
walczącej w raz z Niemcami o konsty tucję . 
Noszony wówczas niemal na rękach  przez Niem­
ców, w k ilk a  miesięcy później w przykry  spo­
sób przekonał się o zmienności pruskich sym- 
patyj. Bo gdy go później schw ytanego jako  
pow stańca w Poznańskiem  transportow ano jako  
jeńca do tw ierdzy w K istrzynie, ci sami Niemcy, 
którym  pom agał do wywalczenia kon sty tu c ji —  
czynnie go znieważyli na  dworcu frankfurckim . 
W ypadki ówczesne sam opisał barw nie w wy­

P anna Jadw iga  przym knęła oczy, by módz 
lepiej „widzieć11. Po tysiąckroć w itała znów 
ściąglą, młodzieńczą tw arz. U sta  dziewicze, su­
rowe, nie znające zdrady, ni jęku. Nieopisany 
w yraz pogardy u brzegu wąskich w arg  — k ró ­
lew ską dumę na  czole. W ita ła  dobrze znane, 
zimne oczy, patrzące z poza zwężonych, w na­
głym skurczu cierpienia, powiek. Boskie, jakoby 
ze spiżu ulane piersi; smukłe lędźwie, mocno 
w spartych o ziemię, cudownie pięknych nóg. 
Jedno ram ię nieco wzniesione w górę, jakby  
d!a odparcia ciosu —  drugie omdlałe już, obję 
te  niemocą śmierci...

O, tak  paść! dumnie, bez jęku  — na stano 
w isku —  śniło, ślubowało w onczas serce. Na­
gle, z ciemnego lochu zapomnienia załkała  tę  
sknota. T ęsknota za życiem — za miłością — 
za szczęściem. Z nikła z przed oczu dumna, 
dzięwicza tw arz  —  panna Jadw iga  poczuła 
okowy niewoli na  sercu.

—  Jadw iniu! zawołał k toś na nią.
D rgnęła — przed nią, n a drodze, nieco w 

dole, s ta ł stry jaszek. Teraz dopiero, patrzac na 
niego tak  zbliska, pod światło, zauw ażyła ja k  
bardzo był zestarzały, zmieniony. Nędzny zno­
szony k ite l w isiał mu luźno na  grzbiecie.’ łopo­
ta ł na wietrze. Z pod daszka zasadzonej g łę­
boko na czoło czapki patrzyły  w n ią  oczy w y­
blakłe nieświadome, ja k  oczy dziecka. Cała po­
stać stry jaszka  ciężka, przygarbiona, rzucała 
ua drogę dziwaczny, w ydłużający się cień. 
Cień ten  drgał, przesuwał się z miejsca na 
miejsce, rozprzestrzeniał i kulił, w m iarę jak  
poły stry j aszkowego haweloka rozwiewał w iatr. 
Czapka w raz z potężnym i suchym nosem wy­
tw arzała  na  cieniu zatrw ażający profil.

P an n a  Jadw iga  niekoniecznie uwielbiała s try ­
jaszka; sam a uw ażała się za „idealistkę44, s try ­
jaszek zaś zawsze i wszedzie rekomendował się

danych przed k ilku  la ty  pam iętnikach. (Dalszy 
ciąg tych  pam iętników ma się ukazać wkrótce).

Z nim schodzi do grobu ostam i już z owej 
pięknej plejady w ybitnych parlam entarzystów  
polskich, k tó rą  tw orzyli Niegolewski, K au tak  
Syrkowslci, Potw orow ski, Cieszkowski, S tcski, 
a k tó ra  przez ćwierć wieku sta ła  na straży  
spraw  polskich w Berlinie. W śród nich zaś 
ś. p. H enryk  Szuman szczególną cieszył się n ie ­
ła sk ą  B ism arcka, k tó ry  nie szczędził mu aluzyj 
do jego niemieckiego^ \azw iska i rzekomo n ie­
mieckiego pochodzenia. Aluzyo te  były bezpod­
stawne, bo rodzina Szumanów w K sięstw ie je s t 
już od daw na polska i aż trzech posłów do­
starczy ła  od r. 1848 Kołu polskiemu.

Owoce jego działalności parlam entarnej —  
ta k  samo ja k  owoce innych w ybitnych polskich 
parlam entarzystów  tam tejszych, nie dadzą się 
określić jak ąś  konkre tną  sum.-- ogólną —  bo 
gdy zam knięta je s t dla nich w szelka droga 
tw órcza i zdobywcza, ograniczać się oni muszą 
jedynie do odpierania ciosów. Lecz, że te  ciosy 
odbija ją  się ta k  bezskutecznie o pierś polskiego 
Indu, że lud ten tężeje coraz bardziej i coraz 
bardziej w zm aga się na siłach, w tem w ielka 
też tkw i zasługa ś. p. zmarłego. Był on wzorem 
obyw atela prawego, gorącym p a try o tą i dzielnym 
obrońcą swego narodu, i za to już należy mu 
się cześć i w dzięczna pamięć po w szystkie czasy !
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Praga, 19 grudnia.

W  sali „Domu N aroćnego11 w K rólew skich 
W inohradach pod P rag ą  odbyło się, zwołane 
przez c z e s k i c h  r a d y k a ł ó w ,  zgromadzenie, 
na którem  omawiano obecne położenie polity­
czne i przyszłe konferencje  ugodowe czesko- 
niemieckie.

P . S I a r n a  podniósł, że obecnie przyszła 
chwila, w k tórej k ierujące koła w iedeńskie mu­
siały dojść do przekonania, że kw estya czeska 
je s t przeszkodą, k tórej nie można tak  łatw o 
usunąć. Posłowie czescy muszą teraz  domagać 
się z całą energią zmiany system u rządowego. 
Bez rozw iązania kw esty i czeskiej niemożliwo 
je s t rozwiązanie obecnego p rz e s ile n ia .^ -  

P . - d r H a j n  pow itał jako  d o d a t n i  o b j a w  
o k o l i c z n o ś ć ,  ż e  p r z e w o d n i c t w o  c z e ­
s k i e j  p o l i t y k i  w y d a r t o  z r ą k  d r a  
K r am a r za .  N astępnie wyraził mówca zdzi­
wienie, że Czesi w obec'agresyw nego w ystąpie­
n ia  Niemców obesłali konferencje  ugodowo. N a­
leżało zatrzym ać się z tem aż do czasu, gdy 
przebieg spisu ludności okaże, czy rząd rzeczy­
wiście by objektyw ny. Przeprow adzenie cze­
skiego praw a państwowego nie było n igdy tak 
nagłą koniecznością, jak  obecnie. Gdyby zjedno­
czony klub czeski poświęcił się temu zadaniu, 
możnaby cel osiągnąć. Jeżeli nowy rząd liczy 
na poparcie ze strony Czechów, to  musi przyjść 

o k r e ś l o n y m  p r o g r a m e r a .
P.  C h o ć  oświadczył: Rady U d i  czescy pod 

żadnym w arunkiem  nie wezmą udziału w no­
wych konferencyach ugodowych tak  długo, do­
póki Sejm czeski nie uchwali n o w e g o  r e g u ­
l a m i n u  i n o w e j  o r d y n a c j i  w y b o r ­
c z e j .  R adykali będą i na przyszłość przeciwko 
w stąpieniu posłów czeskich do gabinetu  tak  
długo występować, dopóki nie n astąp i s a n a ­
c j a  f i n a n s ó w  k r a j o w y c h  i spełnienie 
znanych postulatów  językowych.

U chw alona jednom yślnie rezo lu c ja  wzywa 
posłów czeskich, ażeby w konferencjach  ugo­

dowych wcięli udział dopiero w razie zmiany 
systemu rządowego.

A graryusze czescy za ugodą.
P rag a , 19 grudnia.

K om itet wykonawczy czeskiej party i a g ra r ­
nej na posiedzeniu odbytem pod przewodnictwem 
p. S v e h l i ,  p rzy jął uo wiadomości ie fe ra t p. 
U d  r ż a ł a  i w yraził zgodę co do tak ty k i po­
słów agrarnych . Zarazem  oświadczono, że agra- 
ryusze czescy wezmą udział w przyszłych kon- 
ferencyach ugodowych.

Hr. Elanę! w Wletiaiii.
(Tel. „N. Reform y".)

B udapeszt, 19 grudnia. 
W ęgierskie Biuro korespondencyjne donosi 

z W i e d n i a :
P rezydent w ęgierskich m inistrów  lir K l i n  en 

I I e d e r v a r y  przybył wczoraj rano o godz. 7 
do W iednia i udał się do pałacu węgierskiego 
m inistorstw a. O godz. 9 1/, przed południem u- 
dał się Khuen do m in istra  spraw  zew nętrznych, 
gdzie konfeiow ał dłuższy czas z m inistrem  spraw  
zagranicznych hr. A e h r e n t h a l e m .  O godz 
10 p rzy ją ł cesarz hr. Khuena.

B udapeszt, 19 grudnia.
Węg. Biuro koresp. donosi z W iednia: P re ­

zydent m inistrów hr. K  h u e n - II e d e r  v  a r  y, 
p izy jęty  został wczoraj przed południem przez 
cesarza na posłuchaniu. Hr. Khueu złożył spra 
wozdanic za czas od ostatn iej swojej aućlyen- 
cyi. Przedłożenie prowizoryum bankowego bę­
dzie dziś wniesione w Sejmie węgierskim  i 
opiewać będzie tak , jak  w parlam encie anstryac- 
kim, t. j. na  6 tygodni.

Co do przyjęcia członków d e leg ac ji w Bur- 
;u w Budapeszcie, nio zapadło żadne postano­

wienie. N astępnie złożył lir. Khuen w izytę och­
m istrzowi dworu ks. M o n  t  ejn u o v o, poczem 
udał się gmachu m inisterstw a węgierskiego. —  
O godzinie wpół do 4 przyjął K huen komen­
danta m arynarki hrabiego M ontecucolego, po­
czem odjechał cło Budapesztu.

jako  kiań?ow y pozytyw ista — przytem , miał 
mocno nieprzyjem ny sposób w ypow iadania pe­
wnych praw d, k tóre  uw ażał za jedyne. Gdy 
spory wzajemne zaostrzały się i w ybuchały przed 
m atką, pani Kamieniecka, przyznając w głębi 
serca słuszność „tej złotej J a d w iu i14, z zasady 
brała zawsze w obronę stry jaszka. —  „W idzisz 
dziecko —  mówiła do córki — trzeba ustąpić, 
załagodzić jakoś, stry jaszek  się dla nas poświę­
ca, zapracowywa...44 Było to po części i praw dą; 
po śmierci b ra ta , stryjaszek, k tórego właśnie 
jakoś w tym czasie w ygiyzly żydki z ojcowizny, 
zaopiekował się bratow ą i dzieckiem, niejako 
poszedł do nich na służbę.

Od tego czasu pilnował, zabiegał, harow ał od 
św itu do nocy, „użyrał" się z chłopami, z ży­
dami, ze w szystkim i; nie dojadł i nio dospał, 
w szystkiego sobie potrafił odmówić —  ale go 
spodarstw o i tym  razem jakoś nie szło. Długi 
rosły — w ostatn ich  czasach kosztow ała zresztą 
wiele Jadw in ia . T a  „edukacya44 synowicy była 
najcięższą zgryzotą stry jaszka. L iczył i liczył 
wysyłane, ja k  m awiał: „psu na budę44 ruble, 
oglądał każdego z osobna, a żal do synowicy 
rósł i rósł w sercu. Na tem też tle  powstawały 
najczęściej s p rz e c z k i--------

P an n a  Jad w ig a  przyjęła więc s try jaszka  nie- 
chętnem milczeniem. P a trza ła  gdzieś poza niego, 
w dal, ku ciemnym, dalekim lasom. Napróżno 
usiłowała pochwycić i przytrzym ać m arzenie — 
zczezło, przepadło za sam em  pojawieniem  się 
s t ry ja s z k a .  Z a m ia s t  e s te ty c z n e g o  sm u tk u , w ie 
w ala się w serce ordynarna szew ska pasya. — 
M usiała ją  dobrze trzym ać na  uwięzi, aby nie 
uzew nętrzniła się w słowie. Pam iętna na  b u ­
rzliwe ze stry jaszkiem  przeprawy, usiłowała 
(przynajm niej na teraz) być zimną, obojętną, 
popraw ną. ą 

S try jaszek  postał chwilę na  drodze —  potem

Ksii lśn ili l i  i  \Mm .
J a k  wiadomo już  z depesz, b ra t k ró la  sask ie­

go, książę M aksym ilian, k tó ry  od la t cz te rna­
stu  je s t księdzem katolickim , popadł w za ta rg  
z kościołem katolickim , a  osta tn ia  jego praca 
religijno-naukow a dostała się na indeks kary i 
izym skiej. Spraw a ta  budzi ogólne zain tereso­
wanie nie tylko ze w zg lędu’na  osobę i pochodzą 
n ie  d o tk n ię te g o  k a r ą  kapłana, lecz  ta k ż e  z  po­
wodu innych, tow arzyszących jej okoliczności; 
nadto zaś nie je s t pozbawiona także pewnego 
znaczenia politycznego i wobec tego podajem y 
dziś obszerniej cały jej przebieg.

Co się tyczy za ta rgu  samego, to tak  się on 
przedstaw ia. W  listopadzie r. b. pojaw iła się 
W wychodzącem w Rzymie piśmie „Roma e 
TO riente44 dłuższa rozpraw a z pod pióra księ­
cia M aksym iliana, zajm ująca się kw estyą ew en­
tualnego p o ł ą c z e n i a  k o ś c i o ł a  g r e c k o -  
o r y e n t a l n e g o  z k o ś c i o ł e m  r z y m s k o ­
k a t o l i c k i m .  R ozpraw a ta  wywołała pew ną 
sensację , ponieważ jej au tor z w ielką o tw arto ­
ścią i n iezw ykłą śm iałością om awiał w  niej 
bardzo .drażliw e dla kościoła rzym skiego kwe- 
stye. Tw ierdził on, że w ielką ową schizmę, 
k tó ra  rozdarła  kościół chrześcijański, spowodo­
wały w niem ałej mierze błędy i uroszczenia

sapiąc w ygram olił się na brzeg usypiska i 
usiadł obok synowicy. Ukradkow o, z podelba, 
przyglądał się jej dość długo. T a  panna, dyplo­
mowany doktór filozofii, zdaw na w ydaw ała mu 
się podejrzaną. M iał on tam  swoje relacye ze 
św iata, pozbierane po rozm aitych Zwoleniach i 
Przy tykach . Zawszeć za jego czasów bywało 
inaczej. Dzieci m usiały słuchać rodziców, panny 
nie goniły gdzieś ś w ia ta m i.--------

Gorzko zamyślił się s try jaszek ; trzym aną w 
ręce łaską uderzał po piasku, postukiw ał po 
kamieniach. „Bardzom ciekaw y —  wysyłał myśl 
pod adresem synowicy —  na co Ci się przyda 
ta  tw oja filozofia... Byłby się zdziwił niepo­
miernie, gdyby mu kto był powiedział, że ta, 
w nagłym  przystępie pessymizmu, zadaw ała 
sobie w łaśnie w tej chwili praw ie że to  samo 
pytanie.

Ciężyło obojgu milczenie —  wreszcie panna 
Jad w ig a  spytała ot tak , aby cos powiedzieć, 
mimochodem:

—  To Kozienickie la sy ?
R ęka w skazała linię odległych borów.
—  Kozienickie — stw ierdził s try jaszek  — 

niegdyś, za naszych czasów, były też to  lasy! 
T rzy dni i trzy  noce mogłeś bez przerw y przez 
nie jechać — ciągnęły się aż popod sam ą Jed l- 
nię. D w a miesiące my się w nieb kryli, w kil­
ka, z twoim nieboszczykiem ojcem i chłopem z 
uaszej wsi Gawlasem. A ni jeść, ani się w co 
przyodziać, ani ognia rozpalić — a tu  słota
i zimno. Ju ż  było naonczas po wszystkiem. 
Okolica cała zapchana, żo aui m sz  się prze- 
cisnąć. Ale w tych lasach były kryjów ki, że 
; sam dyabeł by się  do nich nie dobrał. N ie­
raz my i po trzy  dni nic w gębie nie mieli- 
podkradł się ta  k tóry  do wsi, do jak iego  dworu 
(najczęściej Gawlas, że to  n iby  chłop, mniej 
ovł znaczny) przynosił chleba, mięsiwa, co było

papieży rzym skich, utrzym yw ał dalej, że po 
stronie rzym skiej dopuszczano się rozmyślnych 
fałszerstw  i p rzekręceń  ważnych dokumentów 
kościelnych, że papieże sami garnący się dc 
ponownego zjednoczenia, wschód odpychali swo 
ją  pychą i niedostępnością, a  przedew szystkiem  
swoim autokratyzm era, do którego żadnego nie 
posiadali praw a. W szechwładza papieży bowiem 
pow stała dopiero w późniejszych w iekach ko­
sztem pierw otnej a u t o n o m i i  kościoła, k tó rą  
zachował jeszcze kościół wschodni. Dziś nietylko 
z tych przyczyn zjednoczenie się obu kościołów 
napotyka na  trudności. Przeszkadza mu między 
innemi wysoki haracz, pobierany przez Rzym 
od piekonizow anych biskupów, a w większej 
jeszcze m ierze sto ją  tem a na  zawadzie nowsze 
d o g m a t y  rzymskie. Jeśli więc zjednoczenie 
ma ponownie nastąpić, należałoby po stronie 
rzym skiej w yrzec się dogmatów, k tóre  pow stały 
p o  s c h i z m i e .

T ak ą  mniej więcej ma być treść  rozpraw y 
księcia M aksym iliana. Nie dziw, że w okresie 
nieomylności papieskiej wywołała ona w W aty ­
kanie w ielkie niezadowolenie. Uznano ją  też  za 
niezgodną z nauką i stanow iskiem  kościoła i 
zażądano odwołania. Równocześnie w „O sseiya- 
tore Rom ano41, urzędowym organie W atykanu  
pojaw ił się artyku ł, p iętnujący rozpraw ę księcia 
M aksym iliana, jako heretyka. I  to dopiero zwró­
ciło na nią uw agę kół szerszych.

Książ.e M aksym ilian już podobno poddał się 
woli papieża. Zeszyt pisma „Roma e TOriente.41 
zaw ierający jego rozpraw ę, wycofano z obiegu 
i zniszczono, a w nowem w ydaniu pojaw iła się 
ona w znacznie jnż zmienionej i złagodzonej 
treści i formie. Czy autor, ja k  tego żądano od 
niego, uda się do Rzymu i tam  publicznie od­
woła swoje tw ierdzenie, nie wiadomo jeszcze 
Być może, żo ze względu na  jego pochodzenie 
i ko lig ac je  W atykan  oszczędzi mu dalszych 
upokorzeń. Lecz i to nie je s t wykluczone, iż 
spraw a ta  wywoła jeszcze inne, do pewnego 
stopnia p o l i t y c z n e  następstw a.

Główny jej ak tor, książę M aksym ilian, je s t 
w każdym  razie osobistością zajm ującą. U ro­
dził s-ę on w roku 1870 jako  drugi z rzędu 
syn księcia, a późniejszego króla saskiego J e ­
rzego i je s t bratem  obecnie panującego króla. 
Odbywszy studya praw nicze na  uniw ersytecie 
lipskim, w stąpił do czynnej służby w arm ii i 
był oficerem w pułku grenadyerów . N agle w 
roku 1895 rozeszła się wieść, że zrzuca on m un­
dur i pragnie poświęcić się stanow i duchow ne­
mu. W ieść ta się spraw dziła. Młody ten  i pe- 
lem życia książę już w roku  1896 otrzyma, 
święcenia kapłańskie. Co go do niego skłoniło 
Rozmaite O tem  k rążą  w ersje . W edług jedne 
spowodować to  m iała nieszczęśliwa miłość. -  
K siążę M aksym ilian zakochał się_ podobno 
k s ię ż n ic z c e  szle3wicko-holsztyuskiej T eodorze 
siostrze cesarzowej niem ieckiej, lecz nie móg< 
jej poślubić, ponieważ z jednej strony cosar. 
W ilhelm  nie godził się n a  kon w ersję  księżnicz. 
ki, a z drugiej rodzina księcia nie chciała ze 
z.wolić na zaw arcie małż.eństwa wyznaniowe 
raięszanego. F ak tem  jest, że i księżniczka Teo 
dora przed rokiem um arła  w stauie panieńskim  
zdobywszy sobie pod pseudonimem S. H ugii 
pewien rozgłos, jako  pow ieściopisarka. Inn; 
znów w ersya tw ierdzi, że młody książę da 
tylko folgę religijnym  swoim uczuciom, zaszcze 
pionym w niego przez m atkę, z domu księżn.oi 
kę pokugalską , dalej że silny wpływ w yw ar 
na niego krok jednego z wychowawców synóJ 
królewskich, kap itan a  von Oer, k tó ry  w stąp i 
do zakonu Benedyktynów.

F a k t sam, o ile może zgadzał się z in tencjom  
osobistemi członków saskiej rodziny królew skie

pod ręką. Raz, przyszła na  nas ta k a  bieda, ż 
ni rady  (właśnie my się w tych stronach walę 
sali) od k ilku  dni ani jadła, ani spoczynki 
Z lasu  nosa nie pokaż n i w dzień, ni w nocy -  
ściągali w ojska z kieleckiego, w łaśnie tem i dro 
gami szły... A tu  nam  twój ojciec zacliorza 
pootw ierały mu się rany  na  słotę, omdlewa 
z głodu. W tedy Gaw las ofiarował się i ś ć .------

W ięc to dlatego... więc to dlatego... — jęknął 
myśl.

J a k  poszedł, ta k  i nie w rócił — na to 
właśnie sośnie... —  kończył wymownie stry ja  
szek.

Załam ały się myśli, runęły u stóp cienia 
U padła w" proch samolubna głow a —  upadł; 
usta na szczery, rodzinny piach. P rzypadł) 
piersi do ziemi, przyw arły rozszlochane do tyci 
skąpych, w yjałowionych skib.

Suchym ogniem zapłonęły oczy —  usta  za 
ciśnięte, nieme, miały wymowę tw ardych osta 
lecznych słów.

Gaw lasie! Gawlasie! — tłukło się serce — 
daremnym ma być trud  twój krwawy, darem n. 
śmierć. Zapom nianą ma bj7ć tw oja m ogiła po 
pod kępą z ło c is ty ch  Wij, popod naw ałą  nowyct 
dni. Nigdy nie przedrze się w ieść o tobie dl 
lu d zk ich ”  serc, ty  chłopie! -  ofiarnika niosąc) 
ch leb  —- K tóż odda go dzieciom twoim?! — 
któż powie im o tobie!...

Znowu zam ilkli — w ypom inał w cichośc 
serca i s try jaszek  jak ieś  dzieje dawne, żałośli 
we. Innego niż zwykle w yrazu n ab ra ła  s ta ra  
zm ięta tw a rz ; s ta ła  się praw ie piękną. Spraco 
w ane ręce oparł na głowicy laski, p a trza ł u
owe lasy  dalekie, w młodość s w o j ą --------

(Dok. nast.)
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żnanej z pobożności, o ty le  był dla niej nie bar- 
izo pożądany pod względem politycznym. Po­
większył on jeszcze przedział, jak i pod wzglę­
dem wyznaniowym istn ie je  pomiędzy dynastyą 
a  narodem  w Saksonii. Ludność Saksonii, do­
chodząca dziś do 4  i pół miliona, je s t bowiem 
w ogromnej swej większości (96 procent) pro­
testancką, —  dynastya  zaś od czasu konw ersyi 
A ugusta I I  w roku 1697, gdy ubiegał się o tron 
polski, katolicką. Elektorow ie sascy przed A ugu­
stem byli głównymi protektoram i lnteranizm u i 
protestantyzm u w Niemczech, dzisiejsi ich po­
tomkowie są  prawowiernym i i gorliwym i kato li­
kami. Że różnica ta  nie podkopała dotychczas 
tronu dynastyi W ettinów , przyczyny tego szu­
kać należy z jednej s trony  w sześciowiekowym 
współżyciu Indu saskiego z dynastyą, a z drugiej w 
indyferentyzm ie religijnym  szerokich jego warstw, 
k tóre  np. do parlam entu  niemieckiego w ybierają 
wyłącznie niem al socyalistów. Mimo to nieraz 
już odzywały się tam życzenia, aby dynastya 
w róciła do jedności wyznaniowej z ludem, a 
wobec tego fa k t przywdziania kato lickiej sukni 
duchownej przez jednego z synów królewskich, 
był dla protestantów  saskich niezbyt przyjem ną 
niespodzianką.

Książę M aksym ilian saski okazał też dużo 
tak tu , ponieważ odtąd był tylko gościem w sto­
licy królew skiego swego brata. W iedzie on ży­
cie niemal tułacze, koczownicze. Przez pewien 
czas był w ikaryuszem  w Norymberdze, potem 
profesorem katolickiego uniw ersytetu  w szw aj­
carskim  Fryburgu . Ani tu, ani tam  nie w ytrw ał 
długo. Dzięki swej doskonałej znajomości kilku 
języków  jeździł on do A nglii i F ran cy i, w ygła­
szał kazania  w Londynie i w P aryżu , w Niem­
czech miewał je  po włosku dla robotników  wło­
skich, bawił on też we L  w o w i e, a  wreszcie 
odbył k ilk a  podróży na  wschód. Tam zain tere­
sował się ogromnie kościołem grecko-oryental- 
nym. W  K onstantynopola asystow ał podobho, 
jako  ksiądz rzymski, przy mszy grecko-oryen- 
talnej, a w A teuach w ygłaszał w cerkw iach 
kazania greckie. Tam  też zrodziło się w nim 
pragnienie przyczynienia się do ponownego zje­
dnoczenia obu kościołów, którem u teraz  dał w y­
raz  w owej atakow anej przez W atykan  rozpra­
wie. Słychać też, że ideałem jego je s t tak ie  
zjednoczenie obu kościołów, jakiego dokonała 
polsko ruska U nia Brzeska.

Za rządów  L eona X I I I  książę M aksymilian 
cieszył się w Rzymie w ielką życzliwością. I  pó­
źniej jeszcze W atykan  p ragnął go w ysunąć na 
w ysokie stanow isko. W ym ieniano go, jak o  k an ­
dydata  na  biskupa w S trassburgu , a naw et na 
arcybiskupa g n i e ż n i e ń s k o - p o z n a ń s k i e -  
g  o, rzekomo ofiarowano mu naw et kapelusz 
kardynalsk i. On atoli, niezależny m ateryalnie, 
odrzuca podobno wszelkie godności, żyje jak 
asceta  i tułacz i m arzy o spełnieniu swej w iel­
k iej idei.

Czy obecnie we wszystkiem  podda się W aty ­
kanowi, czy jego spraw a oddziała n a  stanow i­
sko wyznaniowe dynastyi saskiej, czy W atykan  
nie pożałuje swej surowości? O tem dziś jeszcze 
trudno przesądzać, 'lecz  dalsze niespodzianki w 
tym  k ierunku nie są  wykluczone.

M nłyk, 1. 28, bez za jęc ia . J a n  M yehas, 1. 2 1 , stud. 
politechniki. Ja ro s ław  N aw czuk, 1. 26 , b. stu d en t 
praw . * Józ. O chrymowicz, 1. 23, stud. IV . praw - 
Mich. O nyszyn, 1. 23 , stud. I I .  r . p raw . W łodz. 
P a la ty ń sk i, 1. 22 , s tu d en t I I  r . praw . P io tr  Pasicz- 
nyk, la t  22 , dyetaryusz  tow . „D n is te r" . P io tr  P a ­
s te rn ak , la t  23, dyetaryusz  tow. „ D n is te r" . Dam. 
Popowicz, 1. 20, a b itu ry e n t gim n. W asy l P orajko , 
1. 22, a b itu ry en t gim n. Paw . R eszetyło , 1. 22 , s tu t. 
I. r. teologii. Leon R ożanow ski, 1. 18, a b itn ry en t 
gim n. G rzeg. Saw icki, 1. 21 , b. stud . I I  r. praw . 
Jakób  Seńkow , 1. 23 , stud . I  r. praw . J a n  Seny- 
szyn, 1. 2 6 , bez zajęcia . J a n  Sokił, 1. 23 , s tu d en t 
I  r. teologii. Teod. S taw niczy , la t  11 , stud . I  r. 
praw . E ug. S tebnow ski, la t  22 , stud . I I I  r. praw . 
D enys Snm yk, la t  24, bez zajęcia . J e r z y  Szeparo- 
wicz, la t  21 , a b itu ry e n t g im nazyalny . Ju l . Szypajo, 
la t  21 , a b itu ry en t gim n. Mich. Szyszkiew icz, 1. 29 , 
stnd. I I I  r . teologii. Mik. T erleck i, la t  10, ab itu r. 
gim n. P io tr  T kaczuk, la t  22 , stnd. I  r. p raw . Jan  
Józef T ry tia k , la t  23 , d ye ta ryusz  tow. „ D n is tr" , 
J a n  T u rzań sk i, la t  21 , a b itu ry en t gimD. J a n  T u r­
kiew icz, la t  20 , b. s tu d en t I  r .  p raw . D an  W ach- 
n ian in , 1. 20 . b. s tuden t I  r . praw . J a n  W ełyhor- 
sk i, 1. 21 , ab itu ry en t gim n. Dym. W itow sk i, 1. 23 , 
b. stud. I I  r . praw . S tef. W ołoszynow ski, la t  23 , 
a b itu ry en t gim n. B ohdan W itw ick i, la t  18 , ab itu r. 
gim n. Mik. Z alizn iak , la t  22  (rei. praw osław nej), 
stud. I. r. filozofii. Józ. Zadurow icz, la t  23  (rei. 
rzym . k a t.) , bez zajęcia . Rośc. Z ak lińsk i, la t 23, 
stud. I I  r. praw . W łodz. Z debski, la t  20 , ab itu r. 
gim n. I I ja  Żywko, la t  24 , bez zajęcia.

N iezależn ie  od powyżej w ym ienionej g rupy  okar- 
żonych, toczy się obecnie śledztw o przeciw  d rugiej 
grup ie  uczestn ików  za jśc ia  n a  un iw ersy tecie . —  
Ś ledztw o prow adzi w dalszym  ciągu  rad ca  R ybicki.

R ów nocześnie sen a t akadem icki prow adzi śledztw o 
dyscyp linarne  przeciw  w szystk im  uczestnikom  za j­
ścia. W szystk im  oskarżonym  słuchaczom  un iw ersy ­
te tu  odmówiono p raw a wpisu na  rok  1 9 1 0 /1 9 1 1 .

O n a p a d  r u sk i.
( T e l e f o n e m ) .

• Lwów, 19  grudnia .

W y ższy  sąd  k ra j. ro zp a trzy ł ju ż  sprzeciw y, w nie­
sione przez studen tów  ru sk ich  przeciw  ak tow i o skar­
żen ia  w spraw ie  gw ałtów  w un iw ersy tec ie  lw o­
wskim w dniu 1 lipca  b. r . S p r z e c i w  ó w  t y c h  
n i e  u w z g l ę d n i o n o ,  wobec czego a k t  o s k a r ­
ż e n i a  j e s t  p r a w o m o c n y .

R ozpraw a odbędzie się przed trybunałem  orze­
kającym . T ry b u n a ł sędziów  będzie zw iększony, roz­
p raw a  bowiem po trw a k ilk a  tygodni, a  rozpocznie 
się w  styczniu. P rzew odniczyć ma p rezyden t sądu 
k ra jow ego  M iłaszew ski, oskarża  zastępca  p roku ­
ra to ra  p. F ran k e . O skarżono 101 n astępu jących  
osób:

F ran c . A ndruaiew icz, Jat 21 ,- ab itu ry e n t szkoły 
rea l. w S tan isław ow ie. W łodz. A ndruaiew icz. 1. 21, 
słuch. I I  r. teologii. Bom. B ardyn , la t  20 , słuch. I 
r . fil. W łodz. B enko, 1. 21 , stud. I  r. p raw . Mich. 
B iłyk  la t  21, stud. I  r. fil. M ich. B ihun , la t  21, 
ab it. gim n. w S try ja . Jó ze f B iłohołow ka, 1. 26, 
bez zajęcia , b. s tu d en t teologii. Rom. Biły Traki, la t 
19 , stud . techn. Mich. B odnar, la t  22, stud . I  r. 
teol. Aadam B ohusiew icz, la t  21 , sł. I I I  r. praw . 
Osyp B ukszow auy, 1. 20 , st. politechn. J a n  Cny- 
czij, la t  21 , stud . I  r. p raw . G rzeg. H y treó sk ij, 
l a t  24 , stud. I I  roku praw . A leks. N ykołyszyn- 
D eresz. 1. 18 , ab it. gim n. A ndrz. D idyk, 1. 19, 
ab itu ry e n t gim n. A ndrz. D om aszew icz, 1. 22 , dye­
ta ry u sz  „D u is tru " . J a n  D oktorjuk , la t  19, a  it. 
gim n. Rud. D robeńko, 1. 22 , stud. I  r. p raw , A n­
drzej D ziw akow ski, 1. 23 , stud . I I  r. fil. Mik. 
Feduszko, la t  20 , s tu d en t I I  roku  filozofi. M ichał 
G era , la t  24 , bez zajęcia . W łodz. G iżow ski la t  25, 
s tu d en t I I I  roku praw . Mik. G regorijcznk, 1. 29 , 
ab it. gim nazyum , A leks. H arasym ów , 1. 22 , ab itn - 
ry e n t g im nazyalny . M ikołaj H am racej, la t  22, ab i­
tn ry e n t gim nazyum . Leon H aias, la t  20 , stu d en t 
poi. J a n . H ynyłew icz, la t  19, a b itn ry en t gim n. J a n  
H ynyłew icz, 1. 21 , ab itu ry en t gim n. W łodz. H uzar, 
1. 20 , stud . II . r. praw . T ad. Jarym ow icz, 1. 26, 
bez zajęcia . Bohd. Ju l. Jaw o rsk i, i. 24 , b. s tu d en t 
praw . K onst. Jeze rsk i, i. 20 , stnd. I. r. p raw . 
W łodz. Ju ry n iec , 1. 20 , bez za jęc ia , Rom. K am iń ­
ski, bez zajęcia. Mik. K aw asink, 1. 22 , ab itu ry en t 
g:m n. Klem. K onyk, K onyk, 1. 22 , bez zajęcia . Józ. 
K ohut, 1. 19, ab itu ry en t gim n. Dym. K oliśniak , 1. 
22 . Ign . K ołcnniak , 1. 22, stud. politechn. Ju l. 
K ołeuniak, 1. 25 , stud. I I . r. praw . Sem. Kołom yj- 
czuk, 1. 21 , ab itu ry e n t gim n. Tym . K rochm alny, 1. 
22 , stud. I. r. m edycyny. Aleks. K ruk , 1. 20 , ab i­
tu ry e n t gim n. Tym. K rochm alny, 1. 22 , siud. I. r. 
m edycyny. A leks. K ruk , 1. 20, ab itu ry en t gim n. 
A nt. K ruszeln ick i, ]. 22 , stnd. fil. B az. Cmajło 
K ulczycki 1. 26 , b. stnd . praw . W łcdz. K ulm atycki,
I. 27 , b. stud. praw . J u r .  K yrczów , 1. 23, stud.
I I .  r. p raw . Rom. L eontow icz, 1. 26, bez zajęcia . 
Hil. L ew icki, 1. 23 , stud . politechn. Józ. L iszczyń- 
eki, 1. 22 , b. stud. p raw . Józ. Ł oziński, 1. 21, ab i­
tu ry e n t gim n. Dym. Ł ukan iuk , 1. 21 , ab itn ryen t. 
gim n. K onst. Łyczkow ski, 1. 23 , stud. I. r. praw . 
Ju l. M aksymezuk, 1. 20 , a b itn ry en t gimD. Mik. 
Tadeusz M atejka, 1. 21, a b itu ry en t gim n. Baz. Ma- 
ruszezak, 1. 25, ab itu ry e n t gim n. J a n  Medwid, J.

ń ’d g im n- K onst- Mein* k - l  2 3 >
M elnvk 1 on  ^ w e r s y t e e i e  w K rakow ie. Mik.
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W obec zbliżającego się

Nowego Roku

i zwiększonego w tym  term inie r u c h u  w y ­
s y ł k o w e g o ,  upraszam y o możliwe

najwcześniejsze
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pod adresem : „ A d m i n i s t r a c y a  „ N o w e j  
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pośrednictw em  agencyj.
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k u  d z i e n n i k a .
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po zniżonej dla nich cenie: rocznie 9 K  60 h. 
półrocznie 4  K  8 0  h., kw arta ln ie  2 K  40 h. 
w raz z przesyłką.

r D s irn a
K r a k < l i v ,  19  grudnia.

W sprawie pomnika Tadeusza Kościuszki.—
T ow arzystw o up iększan ia  m iasta  K rakow a ogłosiło 
spraw ozdanie ze swoich czynności za  r. 1 910 . Na 
w stępie tego sp raw ozdan ia  w ydział T ow arzystw a 
zaznacza, że w w ykonania uchw ał w alnych zg ro ­
m adzeń z roku  1 9 0 8  i 1 9 0 9  w ycofał sum ę 10-000  
koron, zaw otow aną w swoim czasie przez T o w arzy ­
stw o n a  cele pom nika K ościuszki, a  to  z powodu 
niedopełn ien ia  przez kom itet budowy żadnego z w a ­
runków , pod jak iem i snbw encya ta  p rzy zn an ą  zo­
stała .

„N iezależn ie  od tego —  czytam y w spraw ozda­
n ia  —  T ow arzystw o n ie  uw aża w  te j  sp raw ie  ro li 
sw ej za  skończoną, p rzeciw nie, poczuw a się do mo­
ra lnego  obow iązku u trzym ać do końca sw oje s tan o ­
wisko, p ro testu jące  n a js iln ie j przeciw  po staw itn iu  
pom nika K ościuszki n a  R ynku  k rakow skim  i je s t 
zdecydow ane w drożyć w tym  k ierunku  odpow iednią 
akcyę, zm ierzającą  do o tw artego  w ypow iedzenia się 
opinii publicznej, k tó re j bierność zw ykła pociągać 
za sobą po n iew ezasie op łakane sku tk i" .

O św iadczenie pow yższe uw ażać musim y za  jeden  
z charak te ry stycznych  w krakow skich  stosunkach 
objaw ów  działalności pew nych iu s ty tu cy j, uzu rp u ją ­
cych sobie praw o narzu can ia  sep ara ty sty czn y ch  są ­
dów opinii publicznej.

W  sp raw ie  pom nika K ościuszki op in ia  publiczna 
polska w k ra ju  I za  kordonam i z w i e l k i e m  n a ­
c i s k i e m  ośw iadczyła się za  R ynkiem , jako  naj- 
odpow iedniejszem  m iejscem  pod pom nik bohatera  z 
pod R acław ic. O pinia ta , w ielokro tn ie  poddaw ana 
w yczerpującej dyskusyi, dw ukro tn ie  uzyskała  ap ro ­
batę  i  dw ukro tną  obow iązującą uchw ałę R ady 
m iasta  K rakow a, wobec czego sp raw a j e s t  p r z e ­
s ą d z o n ą  i z d e c y d o w a n ą .

Z godnie z życzeniem  narodu  pom nik K ościuszki 
s t a n i e  n a  R y n k u  k r a k o w s k i m ,  pomimo 
uchw ały Tow. up iększenia  m iasta . U chw ała ta  może 
być w yrazem  opinii poszczególnych osób, k tórym  
wolno je s t  m ieć odosobnione w tym  k ie ru n k u  zda­
nie, a le  n ie  będzie decydującą. Cofnięcie p rzy rze­
czonej subw encyi 10.000 koron rów nież n ie spo­
w oduje zm iany  s tanow iska  kom itetu  i uchw ały 
R ady  m iasta , a le  pozostanie objaw em  ducha sepa­
ra tyzm u, k tó ry  n aw e t w najpow ażn ie jszych  sp ra ­
w ach narodow ych podnosi sw oje „v e to " .

W  zw iązku  ze sp raw ą pow yższą red ak to r pism a 
naszego w ysła ł n a  ręce przew . T o w arzy stw a  p. dra  
G olińskiego następ u jące  pism o:

„Św ietny  W ydzia le! W obec stanow iska, jak ie  
Ś w ietny  W ydzia ł z a ją ł w sp raw ie  budow y pom nika 
K ościuszki w K rakow ie, proszę o w ykreślen ie  m nie 
z lis ty  członków  Tow. up iększan ia  m iasta.

P ro szę  p rzy jąć  w yrazy  szacunku i pow ażania.
M icha ł K onopiński.

Z niedzieli. R ozpaczliw ie niepogodna n iedziela . 
Ju ż  w Bobotę w ieczorem  ulew ny deszcz ź le  w różył, 
ale później wypogodziło się i księżycow a noc obie­
cyw ała pogodę n a  dzień  następny . N ieste ty , pow i­
ta ł  n as w n iedzielę  płaczliw y poranek, roniący  
s tru g i łez w szystk iem i rynnam i. Później przez całą 
n iedzielę pad a ł „deszcz z p rzerw am i", że użyjem y 
tego frazesu  n a  określen ie  tak iego  s tan u  pogody, 
w którym  deszcz u s ta je  po to, ażeby w yw abić lu ­
dzi na  ulicę, a  następ n ie  sp raw ić  im kąp iel n a try ­
skową.

K um a nuda przychodzi w tak ie  dn ie  do pomiesz- 
k ań  i włóczy się za  nam i z k ą ta  w k ą t, usiłu jąc  
każdem u obrzydzić życie. N iew idzia lna  tow arzyszka 
w szystk ich  śledzienników . N a szczęście je s t ich  w 
K rakow ie stosunkow o niew ielu . P ew ien  obyw atel,

jeden  z n iedzisie jszych , posiada znakom ity środek 
n a  w ypłoszenie nudy.

—  J a  się, pan ie  dobrodzieju, n igdy  n ie  nudzę —  
opow iadał w czoraj, zap a la jąc  n iedzielne cygaro, 
gdyż w dnie pow szednie pa li ty lko  fajkę, a  w 
dnie postne w strzym uje  się zupełn ie  od palen ia . —  
J a  sobie zaw sze w ym yślę jak ie ś  zajęcie . D zisia j 
studyow ałem  spis abonentów  telefonicznych i  po­
m yślałem  sobie, k to  też ma n r  1 telefonu. Z gadnij 
pan.

—  T oby za  długo trw a 'o .
—  To ja  panu  powiem. Jego  ekseeleneya H aas- 

ner, p rezy d en t apelacyi. M yślałem  z początku, że 
polieya ma ta k i num er, gdyż ona m usi telefonu 
najw ięcej używ ać i na jb a rd z ie j go potrzebuje, a  
tym czasem  okazało się co innego. Z nalazłem  sobie 
zajęcie  n a  c a łą  niodzielę, zap y tu jąc  każdego po 
kolei: „K to m a n r  1 te le fo n u ?"  D otąd  n ik t n a  to  
py tan ie  nie dał mi odpowiedzi. N ie dobry pomysł, 
co ? N iejeden  filozof nie zdobyłby się n a  coś p o ­
dobnego.

—  N aw et od filozofów n ie  należy  za w iele ż ą ­
dać —  odparł k ron ikarz  i pożegnał owego obyw a­
tela , k tó ry  sobie ta k  umie uprzy jem nić niepogodną 
niedzielę.

* A le n ie  ty lko  obyw atel, s tudyu jący  spis abonen­
tów telefonu, m iał w czoraj zajęcie . Mimo deszczu i 
b ło ta w m ieście panow ał rnch niezw ykły, a  sklepy 
w m yśl u staw y  m ogły być o tw arte  przez cały 
dzień, gdyż by ła  to  o sta tn ia  n iedzie la  p rzed  św ię­
tam i. Publiczność, zaopatrzona w paraso le  i ka lo ­
sze, czyn iła  w sklepach zakupy św iąteczne, nie 
zw ażając n a  deszcz. B yli n aw et tacy , k tórzy  w stę ­
pow ali do kan torów  w ym iany, budząc zazdrość w 
niejednym  przechodniu. Oby tak ich  —  w stęp u ją ­
cych do kan to ru , a  nie zazdroszczących —  jak  
najw ięcej znalazło  się w K rakow ie. K upcy ż a lą  się 
n ie od dzis ia j n a  słaby  ruch  handlow y, a  na  co­
ra z  s iln ie jszą  śrubę  podatkow ą, nie licząc prusk iej 
konkurencyi.

W czoraj rozpoczął się w łaściw y tydz ień  gw iazd­
kowy. W  księgarn iach  dobre, ponętne i tan ie  w y­
daw nictw a gw iazdkow e d la  każdego w ieko; w skle 
pach w yprzedaże gw iazdkow e; w cuk iern iach  cze­
koladow e szopki, przysypane śniegiem  z cukrow ej 
p ianki. K raków  n a  gw iazdkę o trzym ał ju ż  reform ę 
akcyzy, a  W iedeń  ma do rozdan ia  tek i m iniste- 
rya lne , k tó re , n ies te ty , a  może na  szczęście w iszą 
zb y t wysoko n a  politycznej choince d la  w ieln poli­
tyków . M ożna co praw da podskoczyć, a le  ta k i skok 
byw a czasam i ryzykow ny i bezskuteczny.

A le to  ju ż  po lityka, n ie  na leżąca  do kroniki, 
kończym y tedy , stw ierdzając  ty lko  fak t, że dzień 
dzisie jszy  d la  odm iany rozpoczął się także  deszczem .

h. j  —  e.
Posiedzenie Rady m. Krakowa odbędzie się 

we środę, 21  bm. o godz. 5 i pół po południu. N a 
porządku dziennym : S praw a m yta na  moście dęb­
nickim ; sp raw a pow iększenia s traży  wojskowo-poli- 
cyjnej w K rakow ie; w ybór 36  członków  wielkiego 
w ydziału  K asy  Oszczędności; podjęcie re n t pożyczki 
inw estycy jnej (4 4 .5 2 2  K ); sp raw a u rz .d u  pośredn i­
c tw a  p racy ; mięso a rg en ty ń sk ie ; zapom oga droży- 
źn ian a  d la  personalu  zak ładu  czyszczenia m iasta ; 
zam knięcie rachunkow e za  r. 1 9 0 9 ; koncesye szyn­
k a rsk ie  w gm inach  podm iejskich;

Komisya wodociągowa. W  sobotę odbyło się 
posiedzenie kom isyi wodociągowej pod przew odnic­
tw em  w iceprezydenta J . Sarego, na  k tó re j za tw ie r­
dzono budżet n a  rok 19 1 1  i uchw alono budowę 6 
now ych studzien  n a  B ielanach . K om isya za tw ie r­
dziła  program  robót wodociągow ych n a  rok  1 9 1 1 . 
N adto za tw ie rd z iła  o ferty  na  dostaw ę m ateryałów  
na po trzeby  zarządu  na  rok 1 9 1 1 .^ -3 .,'

W Sprawie pcduikO W  o p iszą  nam  z m iasta : 
D zienn ik i doniosły, że członkow ie kom isyj podatko­
w ych w k ilk u  okręgach  w iedeńskich złożyli sw oje 
m andaty  z powoda sam owolnego podw yższania fa- 
syj. I  u n as je s t  ta  sp raw a nadzw yczaj piekącą. 
Publiczność coraz więcej b iada  i skarży  się na  w y­
soki i  n ierów nom ierny w ym iar podatku osobisto- 
dochodowego, k tó ry  w naszym  biednym  K rakow ie 
po tro ił się w o sta tn im  dziesięcioleciu. Pow ołani do 
obrony podatników  przed fiskalnem i zakusam i są  
nasi mężowie zaufan ia , k tó rych  mam y: z końcem 
tego m iesiąca w ybrać. D ochodzą z w ielu stron  
skarg i, że doręczanie k a r t  g łosow ania opóźnia się 
i odbyw a ta k  niedbale, że w ielka ilość k a r t po­
w raca do ad m in is tracy i podatków  jako  r z e k o m o  
n i e d o r ę c z o n e .  W ym nga się od upadających pod 
brzem ieniem  podatków  obyw ateli, aby ze Z w ierzyńca 
lub D ębnik  osobiście b iegli n a  K row oderską po 
k a r ty  w yborcze. Z adaniem  ad m in is tracy i podatkow ej 
je s t p rzysp ieszyć doręc-an ie  k a r t  w yborczych i po­
w inna ona sw oje o rg an a  pouczyć, że każdą  k a rtę  
trzeb a  doręczyć. Spodziew ać się rów nież należy, że 
obyw atelstw o k rakow skie  ocknie się ra z  ze swej 
ospałości, w  celu obrony sw ych żyw otnych in te re ­
sów i że każdy podatn ik , k tó rem u k a r ty  n ie  dorę­
czono, podejm ie ją  osobiście w adm in is tracy i po­
datków  ( I  i I I  kl.) w zględnio w m ag istrac ie  ( I I I  
kl.) a  w szyscy obyw atele  g rom adnie głosow ać będą 
na praw ych  i n iezależnych  mężów, jako  członków 
kom isyi i n a jd a le j do 27 b. m. p rzesz łą  pocztą lub 
w dn iu  w yborów oddadzą w adm in istracy i podat. 
k a rty  w yborcze.

Walna zgromadzenie ciłonków Tow. w łaści­
cieli realności, odbyło się  w czoraj po południu w 
sa li obrad m a g is tra ta  k rakow skiego. P rzew odn iczą­
cym w ybrano inż. K r z y ż a n o w s k i e g o ,  z as tęp ­
cą przew odniczącego d r F ran c iszk a  M u s s i 1 a, a 
sek re ta rzem  dr Jó ze fa  S te inberga . N a porządku 
dziennym  by ła  zm iana s ta tu tu  i uchw alenie re g u la ­
m inu. R efera tem  te j sp raw y  był F . M u s s i 1. Po 
dłuższym  w yw odzie p rzedstaw ił re fe re n t wniosek, 
aby podnieść liczbę członków w ydziału  do 21 osób 
i w ybierać w ydział na  4  la ta ; ażeby co dw a la ta  
w ystępow ała połow a członków w ydziału  przez loso­
w anie; ażeby w reszcie prezydyum  sk ładało  się z 
5 osób, tak że  wy b iera lnych  n a  4  la ta . W niosek  u- 
chwalono dalej, aby n a  w ypadek rozw iązan ia  T o ­
w arzystw a  przez  w ładze m ają tek  p rzeszed ł n a  ubo­
gich m. K rakow a, w  innym  w ypadku rozw iązan ia  
się Tow., aby  n a  w niosek w ydziału  p rzeznaczony 
był m a ją tek  T ow arzystw a  n a  ten  cel, ja k ie  w y­
znaczy  w alne zgrom adzenie.

D ale j om aw iano zn iżen ie  w kładek. R eferentem  
był także  d r M ussil. P o staw ił ou w niosek, aby  od 
1 s tyczn ia  płacono dw ojakiego rodzaju  w k ładk i: po 
8 kor. płacić m ają  ci, k tó rzy  chcą k o rzy stać  z 
ogłoszeń, a  4  koron ci k tó rzy  n ie  będą korzystać z 
bezp ła tnych  ogłoszeń. Po dyskusy i, w  k tó re j zabie­
r a ł  głos rad ca  m iejsk i m ioduiak  i  J .  M aiz obyw a­
te l z P ó łw sia  Z w ierzynieckiego, uchw alono wniosek 
d r M assila.

W reszcie  uchw alono n a s tęp u jącą  rezolucyę d r 
J . S te in b e rg a  z popraw ką r. m. M iedniaka:

„Z grom adzenie, pow ołując się n a  w ywody przy 
exposó finansow em  w parlam encie , m in is tra  skarb u 
d r  B ilińsk iego , w y raża  stanow czy  p ro te s t przeciw  
ciąg le  p rak tykow anem u śrubow aniu  fasy j podatko­
w ych w ogólności, a  w szczególności przeciw  pod­

w yższaniu  zeznań  podatkow ych w  w ypadkach, w 
k tó rych  w łaściciel rea lności sam  lokalu  lub m ie­
szkan ia  używ a, lub  od szeregu  la t  czynszu loka to ­
rom swoim w  rźeczyw istości n ie  podw yższa, lub  
z pow odu pokrew ieństw a, albo p rzy jaźn i tan io  
m ieszkanie oddaje; n iem niej p ro testu je  zgrom adze­
nie przeciw  sta łem u  n ieuw zg lędn ian iu  p rzy  usta le- 
len iu  podstaw y p rzysługu j icych p o trąceń " .

N a w niosek  se k re ta rza  adw okata  d r  J .  S te in ­
berga  pow zię ł) w alne zgrom adzenie, wobec zak łó ­
can ia  porządku i spokoju w n iek tó rych  dzielnicach 
m iasta , rezo lu c ję , w  k tó re j u zna je  potrzebę ja k  n a j­
szybszego ustaw ow ego unorm ow ania przez kom pe­
ten tn e  czynnik i p raw a sąsiedzkiego i regu lam inu  
domowego W ielk iego  K rakow a 1 w ita  z zadow ole­
niem , że W y d z ’a ł d la  za jęc ia  się tą  sp raw ą w y­
b ra ł ju ż  z łona swego kom isję .

Komitet organizacyjny nauczycieli szkół prze­
mysłowych uzupełniających i zawodowych na 
w czorajszem  posiedzen ia  uchw alił zw ołać ogólne 
krajow e zgrom adzenie nauczycieli tych  szkół na 
czw artek  5 s tyczn ia  19 1 1  do K rakow a, przygoto­
w ał p rogram  zgrom adzenia oraz rozdzielił re fe ra ty  
m iędzy sw ych członków.

Loterya na Dom Pracy. W czoraj o godz. 3 
po południu odbyła się w  te a trz e  le tn im  w  P a rk u  
krakow skim  doroczna lo terya  spożyw cza na  Dom 
Pracy . D zięki zabiegom  i sk rzętności energicznego 
kom itetu  pań, nagrom adzono m nóstw o fantów , m ię­
dzy tem i w iele zajęcy, saren , kuropatw , bażantów  
i w szelkiego żywego drobin. Za sto likam i zasiadały  
pan ie: p rezydentow a Leow a, dyr. K ow alska z córką, 
panny D ąbrow skie, F rączkiew iczow a, inż. P an rio w a, 
d r B dczarow a, F ischerow a, Federow iczow a i w. i. 
Publiczności zebra ły  się olbrzym ie tłum y, tak , że 
w p rzeciąga  godziny w szystk ie  fan ty  były roze­
brane . L o te ry a  w ięc uzyskała  w ielk ie pow odzenie 
i p rzysporzy ła  p ięknem u celowi znacznego, a  tak  
bardzo potrzebnego funduszu. Dom P racy  bowiem 
daje obecnie p rzy tu łek  w iększej, n iż  po inne  la ta  
liczbie s ta ru szek  i kalek, potrzebujących  koniecznie 
w sparcia , w czorajsza w ięc lo te ry a  zapew ni z pew ­
nością im  na dłuższy czas spokojne dn i starości. 
Podczas lo te ry i p rzyg ryw ała  m uzyka wojskowa.

Kiermasz gwiazdkowy. W czoraj po południu 
sta ran iem  „O gniska nauczycielsk iego", odbył się 
k ierm asz dla dzieci na dochód uczelni po południo­
wej p rzy  szkole A. M ickiewicza, im ien ia  M. Miecz­
kow skiej. W k ierm aszu, k tó ry  rozpoczął się o godz. 
3 po południu  w sali sask iej, w zięła udział bardzo 
liczna publiczność. K ierm asz zyska ł bardzo w ielkie 
powodzenie z powoda nad er urozm aiconego p ro g ra ­
mu. W szystk ie  sto lik i z fan tam i oblegała pub licz­
ność od sam ego początku 1 zakupyw ała losy, nie 
bacząc na  to, czy los je s t  w ygrany, czy nie, gdyż 
była pew na, że drobnem i kw otam i pomnoży fundusz 
na  w zniosły cel. —  P rzy  sto likach  zasiad ły  pan ie: 
Rom anow a G utkow ska, pao n a  K aczkow ska, H ajdu- 
kiew iczow a z córką, U dzielanka, Szkocka, F ie J le - 
rów na, T eleśnieeka, B L szy ń sk a  i w. i. L iczn ie  zb ie­
ra ła  się publiczność przy  sto likach, gdzie odbyw ała 
się sprzedaż koszyczków  w yrobu Bwojskiego dziew ­
cząt, oraz sprzedaż ozdób na  drzew ko i podarków  

wiazdkow ych. P rzedm io ty  to  sprzedaw ano sto sun ­
kowo po nizkich  cenach, dzięki życzliw ości kapców  
krakow skich, k tó rzy  bardzo hojnie obesłali k ierm asz. 
N ajw iększą uciechą dla dz ia tw y  była  w ędka czaro­
dziejska, k tó ra  za  każdem  zagłębieniem  się do beczki, 
w yciągała  dla dzieci jak iś  ciekaw y przedm iot. D la 
m łodzieży znow u w ielką n iespodzianką były cy­
gańsk ie  w różki, ub rane  bardzo efektow nie, k tóre  
ciekaw ym  sw ojej p rzyszłości w sposób żartob liw y 
przepow iadały  szczęście lub kłopotliw e przygody. 
Cyganko,rai tem i były panna M achów na i M ikulska. 
D la sta rszych  znowu, k tó rzy  z „w yżyn" estrady  
podziw iali barw ny, p rzew ija jący  się tłum  na  scli, 
dostarczały  posiłku sto lik i bufetowe, p rzy  k tórych 
pełn iły  obow iązki gospodyń pan ie : K opczyńska, Za­
krzew ska, S p-tzerow a z s io s trą  o raz  Żelechow ska i 
Milska. Do przyjem ności w ieczoru nie mało przy- 
czyniła  się także m uzyka wojskow a. K ierm asz z a ­
kończ} ł się około 9 w ieczorem .

Tatrzańskie Towarzystwo narciarzy, ta k  gor­
liw ie i sku teczn ie  p ropagujące u nas spo rt n a rc ia r ­
ski, urządziło  16  b. m. swój p ierw szy  tegoroczny 
w ieczór p ro jekcyjny . Szereg  przepięknych p rzeźro ­
czy poprzedził k ró tk i i bardzo zajm ujący  w ykład 
d ra  S te fana  K om ornickiego o n artach , sposobie ich 
użycia, system ach  jazd y  i o h is to ry i n a rc ia rs tw a  
wogóle. —  N astępn ie  p rzesunęły  się przed oczyma 
licznie  zgrom adzonej publiczności rzucane na  ek rao  
w spaniało w idoki ośnieżonych stoków  i szczytów 
K arp a t i tu rn i ta trzańsk ich . Zaznaczyć należy, że 
zdjęc ia  fotograficzne robione były na  znaczuych w y­
sokościach i w czasio najobfitszych opadów śn ie ­
żnych —  a więc w w arunkach  dla p rzeciętnego  
fo tog rafa -am ato ra  p raw ie n iedostępnych. S tąd  w iel­
ka ich niezw ykłość i pew na odrębność w swoim 
rodzaju . W idzieliśm y więc ok ry te  w span ia łą  okiścią 
śn ieżną lasy , o taczające  wieńcom szczyt P ilsk a  (w  
paśm ie babiogórskim ), następ n ie  sam szczyt P ilsk a  
i B ab ie j G óry w p rzep ięknej szacie zimowej. —
Z widoków ta trzań sk ich  w zbudziły  w ielk ie zajęcie 
zdjęcia, robione z dzikioj i w zim ie dla tu rystów  
niedostępnej doliny M ięguszow ieckiej —  m iędzy n ie­
mi szczegóinie w idok n a  ośnieżony czub S za tana . 
B ardzo ciekaw e były  zd jęc ia  z Z aw ratu , przełęczy 
G oryczkow ej, ze szczy tu  Kopy K rólow ej, z nad 
C zarnego S taw u  i z D oliny G ąsienicow ej w k ie ­
runku  G ranatów , K oziego W ierchu , K ościelca i Śv\i- 
nicy. Jedynem  w swoim rodzaju  było schw ycenie 
na  k liszę chw ili, k iedy nad  morzem szczytów  t a ­
trzańsk ich  po jaw ia  się sam otna b ia ła  chm urka, 
zw ia s ta jąca  w ia tr  halny, a  w jak iś  czas potem  mo­
m entu, gdy w icher południow y, tocząc caiy w ał po­
strzęp ionych  chm ur, zak ry w a niem i g ra ń  G iew ontu. 
W szystko to obserw ow ane oczyw iście z jednego ze 
szczytów .

Pod w ielkiem  wrażeniem opuszczaliśm y sa lę  p ro ­
jek cy jn ą  „Collegium physicum " p rzy  ul. św. A nny, 
w dzięczni narciarzom  za w yrw an ie  z szare j co­
dziennej egzystencyi w św ia t w ielkiego p iękna n a ­
tu ry .

D ru g i w ieczór p ro jekcy jny , k tó ry  obejm ie zd ję­
cia  z  zesłorocznych w yścigów  n a rc ia rsk ich  na G o­
ryczkow ej, odbędzie się we w torek  20 b. m. o g.
7 w ieczorem  w „C ollegium  physicum " przy  ni. św. 
A nny 1. 6 .

2 teatru miejskiego. D rug ie  p rzedstaw ien ie  
„P aw ła  I "  ukończono n a  kw ad ran s p rzed  jed en astą , 
dalsze p rzedstaw ien ia  kończyć się będą praw dopo­
dobnie jeszcze w cześniej.

Z teatru ludowego. R elig ijn e  obroży z „Ż ycia 
i  m ęki C h ry stu sa"  budziły  tak ie  za in teresow an ie  
i frek w en cję , że d y re k c ja  przodłuża jeszcze te 
p rzedstaw ien ia  do czw artku . R ozpoczynać s 'ę  będą 
o godz. 4  po poł. i trw ać  bez p rzerw y  aż do 10 
w ieczór —  dziś, we w torek , w środę i  w  c z w a r t e k .  
Ceny bardzo p rzystępne  —  d!a szkół i pensyona- 
tów  znacz.:y  rab a t.

Odznaczenie krakowskiego p rz e m y s ło w c a . Z na­
n a  k rakow ska firm a K . i  R . l lo o r , handol fu te r  w

K rakow ie, o trzym ała  za sw e w yroby li s t  pochw al­
ny od k sięcia  F ran c iszk a  Józefa  baw arsk iego  w 
M onachium.

Kurs T. S. L. dla wojskowych analfabetów
Z zarządu  I  K oła T . S. L . p iszą  nam :

O m aw iana już w dziennikach  sp raw a k u rsu  d la  
w ojskow ych analfabetów  zakończyła się pism em  
kom endy.korpnsu z dn ia  17 listopada b. r., k tórem  
zaw iadam ia ona zarząd  K oła I T .  S. L., że na  polece­
nie m in is te rs tw a  w ojny m ają  u rządzić  poszczególne 
o d d z i a ł y  w o j s k o w e  w e  w ł a s n y m  z a k r e ­
s i e  d z i a ł a n i a  k n r s a  d l a  a n a l f a b e t ó w  
i wobec tego dzięku je K oła za dotychczasow ą dz ia ­
łalność i  zam iar dalszego p row adzenia tych  knrsów .

W sk u tek  togo pism a nie pozostało K oła I  nic 
innego ja k  z w i n ą ć  ten  k ierunek  sw ej działalności, 
k tó rą  od la t  z p raw dziw ym  pożytkiem  prow adziło, 
odb ierając corocznie w yrazy  uznan ia  ze strony  
w ładz w ojskow ych. S iły  zaś i fundusze n a  ten  cel 
przeznaczone postanow ił za rząd  K oła obrócić n a  
tem  in tenzyw niejsze  prow adzenie kursów  d la  an a l­
fabetów  c y w i l n y c h ,  k tó re  ju ż  w rokn b ieżącym ' 
św ięciły  dziesięciolecie sw ego is tn ien ia .

Niesmaczna ilustracya. „Nowości ilu s tro w an e"  w 
pogoni za  sensacyą ta k  dalece n ie  p rzeb ie ra ją  cza­
sem w w yborze tem atów , że ilu s tru ją  np. ta k  p rzy ­
k rą  scenę, ja k  b ru ta ln y  napad  rusk iego  uczn ia  n a  
swego k a teche tę  w Sam borze, kom ponując oczyw i­
ście sy tuacyę, k tó re j rysow nik  n ie  w idział. Byłoby 
ze w szech m iar do życzenia, aby re d a k c ja  ru ch li­
wie redagow anego i rozpow szechnionego tygodn i­
ka, okazyw ała w ięcej ta k tu  i Bmaka w tym  k ie ­
runku , ilu strow an ie  bowiem tak ich  scen nie p rzy ­
czyn ia  się do budzenia zdrow ych in styk tów  w śród 
młodzieży.

Przejechanie. W  sobotę o trzec ie j po po łudniu  
dorożka n r  1 91 , u w ylotu u licy  Szew skiej a  R ynku, 
p rzejechała  H en ryka  Z im m erbaum a, 14  le tn iego  
chłopca, k tóry  przez nieostrożność w padł pod ko ła  
dorożki. Ciężko rannego  przew ieziono n a  pogotow ie 
ratunkow e, celem udzielen ia  mu pierw szej pomocy.

Aresztowanie złodzieja obuwia. W czoraj rano  
aresztow ano  S tan is ław a K luskę, k tó ry  przed k ilku  
dniam i w łam ał Bię do sklopu z obuw iem  na  K azi­
m ierzu i zab ra ł k ilkanaście  p a r  butów . A resztow ano 
go przy  sposobności ja k  w czoraj nad ranem  z dwo­
ma „kolegam i" w łam ał się p rzy  u licy  S iem iradz­
kiego do szynku R ozalii R itte rm an . T ow arzysze 
K luski zbiegli.

Aresztowanie oszusta. N a doniesienie proku- 
ra to ry i w  T arnopolu , a resztow ano  w czoraj w  K ra­
kowie Józefa  O borskiego z Podw ołoczysk pod za- 

łz u te m  oszustw a.
Z kroniki policyjnej. P olica  a resz tow ała  18 -

letn iego  S te fana  R zepkę za w yrw an ie  ja k ie jś  p an i 
w  ulicy Szew skiej to rebki, da le j P in k u sk a  Sochera 
za  k radzież p a lta  w C hrzanow ie i S te fan a  W oźn ia­
ka z Podgórza za  usiłow aną k radz ież  cukierków .

Napad na ulicy. W czora j w ieczorem  o godz. 9 
na  u licy  G rodzkiej napadło k ilku  opryszków  n a  p.
J .  B . i zad a li mu k ilk a  ra n  n a  g łow ie. P ogotow ie 
opatrzy ło  rannego .

Wybuch. W czoraj w ieczorem  podłożono pod
tram w aj e lek tryczny  przy  ulicy P odw ale  nabój
wojskowy, k tó ry  eksplodow ał. W ypadku  n ie  było.

Krwawa awantura. W czoraj w nocy kolo k a ­
w iarn i B isanza  S tefan  P is a rsk i la t  32 , z żoną 
sw oją i Józefem  L n b e rtą , napad li n a  J a n a  Gło­
w ackiego i pobili go w dotkliw y sposób, zadająo  
mu k ilk a  ra n  na  głowie. Pogotow ie ra tunkow e o p a ­
trzy ło  G łow ackiego, a  P isa rsk iego  aresztow ano . L u- 
b erta  zbiegł.

Napad na stróża nocnego. W czo ra j w nocy
napadli n a  s tró ża  nocnego M ichała G uzika, k tó ry  - 
pilnow ał baraków  kolejow ych w P łaszow ie, n iezn an i 
złoczyńcy i chcieli mu w yrw ać klucze od m agazy­
nów. S tróż dzieln ie się bronił, mimo że rabusie  po 
g ryź li mu palce i pobili go po głowie. Z aw ezw ane 
pogotowie opatrzy ło  rannego  i przew iozło do szp i­
ta la  św. Ł azarza .

K rwawa b ó jk a . W  jednym  z szynków  przy  u l 
Józefa  na  K azim ierzu  przyszło w czoraj w ieczorem  
do krw aw ej bó jk i m iędzy zabaw iającym i się gość­
mi. N a trzech  robotników : Iz ra e la  Szw arca, 34- 
letn iego  tra g a rz a ; Sam uela R  uk rau ta , 3 5 -L tn ieg o  
w yrobnika i Seligu R osenberga, 42 -le tn iego  robotni 
ka, napadło  w szynku pięciu m łodych a w a n tu rn i­
ków. B ójka po zdem olow aniu szynku p rzen iosła  się 
na ulice, gdzie rozbro ili ich dopiero żołnierze poli­
cyjni. T rzech  z nich  opatrzy ło  pogotow ie ra tu n  
kowe.

Ostrzeżenie. P iszą  nam  z k ra ju : Od n ie jak iego  
czasu u w ija ją  się po k ra ju  naszym  d w a  i n d y ­
w i d u a  po n iem iecku ‘ m ów iące, s ta ra ją ce  się w  
na ta rczyw y  sposób w epchnąć każdem u dzieło pod 
ty tu łem : „A n E h reu  und au  S ieger R e ich " . D zie ł 
to ma kosztow ać 150 kor., p ła tnych  w ra tach  mie 
sięeznych po 4  kor. P anow ie ci n ie  zadow ain ia ją  
się jed n ak  odbiorcam i, k tó rzy  rzeczyw iście dzieło 
powyższe zam ów ili, lecz n a ra ż a ją  lu d u  n iezam a- 
w iających  na  szykany , a  w zględnie procesy, w pro­
w adzając w błąd firm ę w ydaw niczą, k tó ra  03tbne- 
mi lis tam i po tw ierdza zam ów ienia osobom wręcz 
odm aw iającym  kupna. Pon iew aż panow ie ci zape­
wne dłużej na  te re n ie  galicy jsk im  operow ać za ­
m ierzają , należy p rzes trzedz  szerszy  ogół przed 
podobną eksploatacyą.

2 k ra fn .
Z a k o p a n e , 16  g rudn ia . (Pogoda. —  K oniec „ ilu - 

zy i" . —  p rzy g o to w an ia  do S y lw estra . —  W y s ta ­
w a obrazów . —  O spa w P oronin ie).

D rug i ju ż  tydzień  mamy tu  coś w rodzaju  wio­
sny. Ś n ieg  zupełnie stopn ia ł i zn ik ł, pola czarne. 
N aw et na T a tra c h  je s t mało śn iegu. D nie są  cie­
płe, byw ają  naw et dnszne. N ie b rak  też n a tu ra ln ie  
błota, którem  jakoś n ik t ze sfe r o fic ja lnych  nie 
chce się energ iczn iej za in teresow ać. N arc ia rze  i sa ­
neczkarze pochow ali na  s try ch y  n a rty  i saneczki 
i czekają  litościw ego spo jrzen ia  niebios. Z daje  się 
jednak , że sobie dobrze poczekają , bo n a  zim ę 
w cale się n ie  zanosi.

P rzy  ul. M arszałkow skiej w Z akopanem  mamy 
obecnie n iesłychane widow isko. Oto n a jp lastyczn ie j 
w św iecie p rzedstaw iono „gościom ", jak  w yg ląda  
koniec w szelkich „ ilu zy j'1- P rz tz  la to  m ianow icie 
s ta ł tn  te a trz y k  elek tryczny  „ Illu sion" . W łaśc ic ie l 
zbankru tow ał i w yjechał, a  z a ję ta  sądow nie buda 
d rew n :ano-płócienna s ia ła  beznadziejn ie dalej. W re ­
szcie zerw ał się w ia tr  halny i z  całym  im petem  
uderzy ł ua  te  „ illuzye" i zniszczył je  srom otnie.
I  oto leży  przy  ul. M arszałkow ska j nieszczęsny, 
zru jnow any  szk ie le t te a trzy k u  „ Iliu s io n "  i u św ia­
dam ia tych w szystk ich  przechodniów , k tó rzy  m ają 
jeszcze jak ieko lw iek  illuzye, że koniec ich je s t  
w prost strasz liw y . W  in te re s ie  (edy tych, k tó rzy  
illuzye  inują, a  także  i tych , k tó rzy  je  m ieli, w in ­
te re s ie  nadto  estetycznego  wygi A-iu n ajp iękn ie jsze j 
Micy w  Zakopanem , byłoby pożądaaem  jak  uajazyb* 
sze, przez św iętam i jeszcze, uannięcio ty ch  stra-, 
sznych re sz tek  „ ilazy i* -

poleca najtaniej 
w wielkim wyborze

3?an Porębski fH
■ -  -  -  -  K r a k ó w



p o n ie d z ia łe k  i& G ra d n ia  U 10.
m- . . : --------------■ . - n r  —  -> a.

Na nowy rok  zapow iada się tn  bardzo o ryg ina l­
na, sy lw estrow a zabaw a w „M orskiem  O ku". —  
W  program  zabaw y wchodzi toż ku lig  staropolski 
z pochodniam i. A jeśli i na S y lw estra  nio będzie 
śn ibgu?

W  sali kaw ia rn i p. Przanow r.kiego w Zakopa­
nem będzie w tych dniach o tw arta  zbiorow a w y­
staw a prac znakom itego a rty s ty  m alarza  A. N eu­
m ana. O brazy te  odejdą następn ie  do K rakow a 
gdzie będą w ystaw ione w styczn iu  1911  r. w sa ­
lach Tow. przyjació ł sztuk  pięknych.

W  P oro n in ie  po 1 Zakopanem  panuje wśród dzieci 
szkolnych ospa. Szkoła była zam knię ta  przez dwa 
tygodnie. D ziś w łaśnie m iano podjąć na  nowo nau ­
kę, lecz z powodu niew ygaśnię.cia choroby odłożono 
o tw arcie  szkoły aż do N. R oku. (G w .)

Nowy Sącz, 1"  grudnia. (Z Rady m iejskiej.
E al kaw alerów ).

W e czw artek  odbyło się posiedzenie R ady m iasta, 
^ t ć r a  za tw ierdziła  oferty  kanalizacy jne  i  elektrow ni. 
N a roboty około elek trow ni p rzy jęto  oferty  firmy 
S iem ens-Schuckert i Sokolnicki-W iśniew ski. P o sie ­
dzenie budżetow e odbędzie się 27, 28  i 29  b. m.

Z aw iązał się tu  kom itet celem urządzen ia  „balu 
kaw alersk iego" na  rzecz ubogich m iasta.

Wyrok w procesie o katastrofę budowlaną. 
Z N o w e g o  S ą c z a  donoszą nam : W  procesie o 
k a tas tro fę  hodow laną, w k tó re j postradał życie je ­
den m urarz, a kilku odniosło ciężkie ran y , zapadł 
w yrok w sobotę późnym wieczorem . T ry b u n a ł ska­
zał w łaściciela zaw alonej kam ienicy Szym ona S t e i -  
f a  na  5 m i e s i ę c y  a r e s z t u  z postem  ca dni 
14 ; podm ajstrzego K i n d e r m a n n a  na  3 m i e ­
s i ą c e  a r e s z t u  z postem co dni 14. Uwolnieni 
zostali m ajste r ciesielski K w a r c z y ń s k i  i bu­
downiczy m iejski Zenon R e m i .  T ry b u n a t w yrok 
uw aln iający  m iejskiego budowniczego od zarzu tu  
niedopatrzenia  budowy oparł na  tem , że m a on do 
nadzoru  3 6  budynków  gm innych, 70  nowych b u ­
dynków stron  pryw atnych  w roku bieżącym , a  w re­
szcie cały szereg  innych sp raw ; gdy nadto  przy 
tych  trudnych  zajęciach  jeszcze k toś rozm yślnie 
omija zatw ierdzone plany, n ic  dziwnego, że w  tych 
w arunkach budowniczy Die mógł w szystkiego w w a­
dliw ej budowie dojrzeć.

Kradzieże w magazynie wojskowym. Z P r ż e ­
rn y  ś l  a donoszą: W  tu te jszych  m agazynach woj­
skowych w ykry to  kradzieże m undurów. Śledztwo 
policyjne w ykazało, że is tn ia ła  zorganizow ana sza j­
k a  złodziejska. W  zw iązku z tą  sp raw ą uwięziono 
tu  dziew ięciu w łaścicieli sklepów  z go tjw am i u b ra ­
niam i i h and la rzy  s tarzyzną, u k tórych  znaleziono 
dużo mundurów, pochodzących z kradzieży.

Telefon w  Kańczudze otw arto  l  b. m.

f t  O  t t  Li & F  G  Ja, A l A N r ’ó

Uniwersytet ludowy im. Adama Mickiewicza 
w Krakowie, Szewska 16.

W poniedziałek: Dr Marya Bałsigerowa; O wychodź- 
twie zarobknwem" ( l  wykł uł.)

We wtoiek:  P. Wilhelm Feldm an: Li t eratura  polska 
w XI X wieku.  Z cyklu:  Wiek XIX.  (VIL wykład.)

Powszechne wykłady uniwersyteckie
(w auli I szkoły realnej o godz. 6 w.)

W pnied z ia łek : Docent uniw . dc Ludom ir Sawicki: 
W zrost i upadek w ielkich m ias t na  tle  geograliczncm . 
(3 w ykłady.)

W e w torek: Doo. uniw. dr Ludom ir Saw icki: W zrost 
i upadek wielkich m iast na  t le  geograficznem . (U wy­
kład )

19 grudnia.

Śm ierć astronoma Meyera. Znany astronom  
i au to r licznych naukow o popularnycn dzieł i roz­
praw , W ilhelm  Meyer, niem iecki F lam m aiion  
om arł w M eranie. Z jego rozpraw , p isanych na 
tle  ak tualnych  z jaw isk  przyrody, ko rzystaliśm y w 
„Nowej R eform ie".

Zajście z arcyks. Ludwikiem Wiktorem. D nia
8 w rześnia b. r. autom obil arcyks. L udw ika W ik ­
to ra  zosta ł w W elsehnofen za trzym any  i zmuszony 
do pow rotu. A rcyks. L udw ik W ik to r znajdow ał się 
w ów czas w celach leczniczych w M eranie i p rzed­
sięb ra ł w ycieczki w dolinie E ggen ta l. Poniew aż ja ­
zda autom obilam i na  drodze E ggen ta lsk ie j je s t z a ­
broniona, autom obil zosta ł zmuszony do powrotu, 
O becnie starostw o w Bożen skazało na  grzyw nę 
w kwocie 100 koron przełożonego drogi konkuren­
cyjnej za  to, że za trzym aw szy  autom obil zażądał 
bezpraw nie złożenia kaucyi od jadącego autom obi­
lem.

Podziękowanie za ułaskawienie. J a k  wiadomo, 
plutonow y 4  pułku cesarskich strzelców  ty ro lsk ich  
.L an thalcr, skazany  n a  śm ierć za  m orderstw o r a ­
bunkow e, został w osta tn ie j chw ili ułaskaw iony 
dzięki zabiegom w ybitnych osobistości cyw ilnych. 
Z tego powodu dopntacya oficerska owego pułku 
udała  się do d ra  K ath re ina , m arszałka  krajow ego 
T yro lu , tudzież do W . G reilu, bu rm istrza  m. Ins- 
b rnka, ażeby im ieniem pułku podziękować im za 
podjęto około u łaskaw ien ia  kroki.

Morderca Hoffmannowej. N areszcie powiodło 
się policyi berlińsk iej u jąć  spraw cę sensacyjnego 
m orderstw a rabunkow ego, popełnionego przed k ilk u ­
n as tu  dniam i w B erlin ie  na  wdowie Hoffmannowej, 
o czem obszernie p isaliśm y w toku wypadków. —  
Otóż w sobotę w ieczorem w C harlo ttenburgu  pod B er­
linem  w oźnicę O ttona Schuitza  pod zarzu tem  po­
pełn ien ia  te j zbrodni i  w krótce udowodniono mu 
w inę. Schultz w ypierał się uporczyw ie swojego n a ­
zw iska, n aw e t gdy go skonfrontow ano z rodzonym 
b ratem  i dopiero n ie jak i D ilina, pochodzący z Wę­
g ier, skonstatow ał tożsam ość osoby Szultza  i przy 
te j sposobności rozpoznał jako  sw oją w łasność po­
stronek , skradziony  D ilin ie  przez Schuitza, a  zna­
leziony w pom ioszkaniu H offm annowej. Również 
n ie powiodło się Schultzow i usiłowano w ykazanie 
„a lib i" . Zajm ującym  szczegółem dowodowym było 
znalezien ie  n a  m iejscu zbrodni nasien ia  traw y , k tó ­
rego część zosta ła  uży ta  przoz S chuitza  do naboju. 
N asienie owo pochodziło z domu D iliny , gdzie 
Schultz spał przez k ilka  nocy.

Składki. Z am iast w ieńca n a  tram n ę  ś. p. B artłom ieja 
B ry laka złożyła K onstancya Kozłowska 10 K n a  zakład 
F . Żurowskiej i 10 K nu obiady d la  biednych stu d en ­
tów .

D la przy tu liska  w eteranów  z r. 1863 złożył „Sokół“ 
w Krzeszowicach 8 K 42 h.

L w ó w ,

M-Iionowe oszustwo. O trzym ujem y następu jąco  
pismo: L w ó w ,  w g rudn iu  1910. W  num erze 5 5 4  
„N owej R eform y" z dn ia  3 g rudn ia  zam ieściła 
Szanow na R edakcya w kronice a r ty k u ł pod ty tu ­
łem „M ilionowe oszustw o", w którym  om aw ia sp ra  
wę śledztw a, toczącego się w sądzio krajow ym  
karnym  we Lwowie, z powodu rzekom ego oszustwa, 
popełnionego na  szkodę ś. p. F ran c iszk a  W łodka 
Poniew aż w arty k u le  tyra naprow adzono szerO; 
z praw dą niezgodnych okoliczności, k tó re  są  zdolne 
rzucić ujem ne św iatło  n a  k lien tów  moich pp. 8 a 
m uela L andaua, L eona W ah la  i Is se ra  W a h la ,- ja ­
wnych spólników  firmy handlow ej „Sam uel L andau  

B rac ia  W a h l" , p rzeto  jako zastępca p raw ny  pp. 
Sam uela L andaua, L eona W ah la  i Is se ra  W ah la  
upraszam  z powołaniem  się n a  przepis § 19 ust. 
ust. prasow ej o zam ieszczenie następu jącej treśc i 
sprostow ania, N ie je s t zgodnem z jra w d ą , aby 

p. F ran c iszk a  W ło d k a  ściągnięto  do Sam bora, 
gdzie zupełnie p ijany  podpisał k o n trak t sprzedaży 
lasu  turzeckiego firm ie B racia  W ahl i Landau, 
dalej by gotów ką otrzym ał tylko 10.000 koron 
w końcu niezgodnem  je s t z praw dą, by z ceny 
kupna opuścić kupującej firm ie niebaw em  kw otę 
1 2 4 .0 0 0  kor. N atom iast praw dą jes t, że ś. p. F. 
W łodek jeszcze w roku 1 9 0 6  sam firm ie „Sam uel 
L andau  i B racia  W ah l"  kupno drzew ostanów  w 
dobrach T u rze  listow nie zaproponow ał, że p e rtrak  
tacye przedugodow e ciągnęły  się przeszło dw a ty- 

odnie, że defin ityw na umowa zaw artą  zo sta ła  w 
Topolnicy, w m ieszkaniu zięcia ś. p. F . W łodka p, 
d r K ędzierskiego, w tegoż obecności, oraz w obec­
ności córki ś. p. F . W łodka, że przy podpisaniu 
umowy ś. d. F . W łodek był zupełnie trzeźw ym , że 
na poczet ceny kupna otrzym ał przy  kon trakcie  

otów ką 100.000  kor., że w końcu n iem al w rok 
po zaw arc ia  umowy udzielił kupującej firm ie opu- 
s tu  w wysokości 33  procent z ceny kupna po z a ­
sięgn ięciu  opinii p rzybranego  rzeczoznaw cy, dla 
tego, i i  z  powodu p rzerębyw an ia  drzew ostanów  
przez szereg  la t  potw orzyły się w lasach  tnrzec- 
Uich znaczno n iezalesione obszary , z powodu k tó ­
rych ogólna w artość drzew ostanów  um niejszy ła  się 
więcei, n iż o jedną  trzec ią  część.

N ie w ątpię, że Szanow na R edakcya sp ro stow aife  
powyższe w całej osuowie w łam ach cennego pism a 
zam ieścić raczy  i tym  sposobem klientom  moim 
udzielić zechce zadośćuczynienia, na  któro  tem  w ię­
cej zasługują, że mimo rozgłosu spraw y rzekom ego 
oszustw a n a  szkodę ś. p. W łodka i mimo, żo 
ślodztw o karn e  ju ż  czw arty  m iesiąc się toczy i 
końca dobiega, nie znalazły  w ładze śledcze pod­
staw y do przosłuebania  pp. Sam uela L andaua, 
L eona W ah la  i Is se ra  W ah la  ju ż  nio jako  posą­
dzonych, a le n aw et w cliarak terzo  świadków .

Z wysokiem pow ażaniem  ,
A dw oka t d r  S tan is ław  Zagórski.

W b u r s ie  T ow arzystw a w zaj. ubezpieczeń U rzęd­
ników  pryw atnych  wo Lwow ie zaw akow ało k ilka 
m iejsc p ła tnych  dia uczniów szkół średnich. P o d a ­
n ia  o p rzy jęcie  p rzy jm uje w spom niane T ow arzy­
stw a (ul. KI. T ańsk ie j 3, we Lwowie.)

R e p e r to a r  t e a t r u  m ie js k ie g o  w e  L w o w ie .
We wtorek: „Wesoły chłop'1. -
57 o środę: „Wesoły chłop“

b i l i ,  udał się więc do dyrek tora  w ięzienia i 
p r z e d s t a w i ł  s p r a w ę .  -

W skutek tego zarządzono różne środki ostro ­
żności. Gdy to zauważyli członkowie „sprzysię- 
żenia“, p r z y s p i e s z y l i  w y b u c h  b u n t u  i 
w sobotę zabarykadow aw szy się  w celach, za­
częli krzyczeć i grozić pod adresem zarządu i 
dozorców więzienia.

Z a w e z w a n o  z B o c h n i  w o j s k o .  Gdy 
przybyło, jeden z przywódców buntu powiesił 
się, zarzuciw szy sznur przez róg pieca. Kilka 
cel wojsko zdobyło. Rozpoczęto więźniów za 
kuw ać w kajdany i segregow ać w odosobnio­
nych celach.

J e s z c z e  d o  d z i ś  w s z y s t k i c h  c e l  nie 
z d o b y t o ;  je s t zamiar, ja k  słychać, wziąć za­
barykadow anych — g ł o d e m .

J a k  się dowiadujemy ze źródeł sądowych k r a ­
kowskich, bunt więźniów wiśnickich pow stał z 
powodu niezadowolenia z wiktu. Imieniem nad- 
prokuratoryi państw a radca dr Kazimierz O z y- 
s z c z a n  w yjechał dziś rano do W iśnicza, ce­
lem przeprow adzenia śledztwa.

Pii l i i  i  l i i i .
(Telegramy „N. Reformy" z dnia 19 grudnia.)

Wiedeń. W  sali posiedzeń Akademii dla mu­
zyki i sztuki dram atycznej, zebrał się w dniu 
15 bra. głów ny kom itet kierujący, powołany w 
spraw ie zamierzonej przez m inisterstw o wyznań 
i ośw iaty wielkiej publikacyi „Pieśń ludowa w 
A ustryi". Przew odniczył prezes dr K arol W i e 
n e r .  Obrady kom itetu po trw ają  k ilka  dni. — 
W  obradach wzięli udział pp.: prof. Wł. S z u ­
c h  i e w i c z  ze Lw ow a i okręgowy inspektor 
szkolny z Podgórza S. U d z i e l a .

Przemowę pow italną wygłosił prezes W i e ­
n e r ,  podnosząc w ielkie zainteresowanie, jak ie  
w szerokich kołach obudziła zamierzona publi 
kacya. Przedmiotem obrad było ustalenie zasad­
niczych wskazówek dla dalszych prac na polu 
zbierania m ateryałów  przez kom itety opracowy- 
wujące, oraz dla samego w ydaw nictw a dzieła. 
P race  w poszczególnych kierunkach postąpiły 
już ta k  daleko, że w najbliższym  czasie będzie 
można przystąpić do przygotow ania pierwszych 
części wielotomowej publikacyi.

Mimo bardzo w ielkiej różnorodności in ieyatyw  
doprowadziła dyskusya do zgody co do istotnych 
punktów. W  szczególności należy z wielkiem 
zadowoleniem przyjąć, źe w kw estyi j ę z y k o ­
w e j ,  w której z początku dyskusyi z powodu 
przeciwnego stanow iska niemieckich i nie —  
niemieckich członków kouferencyi, porozumienie 
wydało się niemożliwem, znaleziono „modus" 
uwzględniający usprawiedliwiono życzenia w szyst­
kich interesow anych stron.

W ybrano kom itet ściślejszy, którem u będą 
przedkładane poszczególne części publikacyi, 
wypracowane przez „kom itety opracow ujące". 
Go kom itetu tego w ybrano także inspektora 
szkolnego U d z i e l ę .

S S o E rise fry  r o b o t n i c z e ,
Cerbere. W  Barcelonie przyszło do starcia  

między stra jku jącym i a chcącymi pracow ać ro­
botnikam i okrętów  węglowych. W kroczyła poli- 
cya. Jeden  z urzędników policyjnych otrzymał 
c i ę ż k i e  z r a n i e n i e  od w ystrzału  z rew ol­
w eru; 6 osób aresztowano.

Aresztowania w Tnrcyl,
Konstantynopol. R edaktor naczelny i współ­

pracownik organu dem okratycznegd zostali na 
zarządzenie sądu wojennego a r e s z t o w a n i  
N akaz aresztow ania został w ydany z powodu 
ogłoszenia artykułu, zw racającego się p r z e c i w  
działalności wolnomularzy.

Cholera.
Konstantynopol. W czoraj zachorowało na cho 

łerę osób 43, zmarło 29.

leMrato i isisp fM

We czwartek: „Peer Gynt" 
W piątek: „Feer Gynt".

. ___  'm a s

J B . C r z y s z f o f o r y
W ynajm uje i sprzedaje pierw 

szorzędnych fabryk fortepiany, p ianina, harm o­
nie i pianole za gotówkę ląb na  spłaty  nawet 
dwudziestomiesięczue. Instrum enty  używane od 
cen najniższych.

i  i i

Mianowania. M inister spraw iedliw ości zam ianow ał za­
stępców prokurato ra : Józefa K azim ierza Lubienieckiego 
d r’ W iktora Słonie wskiego i d r S tan isław a Szymonowi- 
cz» we Lwowie prokurato ram i państw a.

Z kalendarza . W  poniedziałek 19 g ru d n ia : T ym oteu ­
sza, U rbana p, i F a u s ty ; we w torek 20 g ru d n ia: Bogu­
m iła ż. i Ju liu sza  m m .; we środę 21 grudn ia: Tom asza 
»p. i Seweryna.

W schód słońca dn ia  20 g ra d n ia  o godzinie 7 m. 38, 
lacbód o godzinie 3 m in. 38 ; długość dn ia  godzin 8 
m in. CO.

Z krakow skiego obserw atoryum . — Dnia 18 grudn ia  
term om etr doszedł od 4- 4 '6  do 6 3 C.; — barom etr 

podnosił się.
D nia 19 g ru d n ia  o godzinie 7 rano s tan  barom etru  

738-7 mm., term om etru  *  4-8 C.; w ia tr  zachoduio-pół- 
nocno-zachodni.

Repertoar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W  poniedziałek: „Paw eł 1“.
W e wtorek: „Paweł i “.

,.We środę: „Paw eł i “.
W e czwartek: „Paweł I “.
W piątek: „Paweł I “.
W  sobotę przedstaw ien ia  nio bedzie.
W  niedziele: „C ar P aw eł" .

"  R epertoar teatru  ludow ego  
W  poniedziałek: Życie i m ęka C hrystusa.

-W e w torek : Życie i m ęka  Chrystusa.
W e środę: Życie i m ęka Chrystusa.

.W e czw artek: Życio i  m ęka C hrystusa.
.  W  p ią tek  i sobotę te a tr  zam knięty.

" J a k  już donosiliśmy w sobotę po południu 
wybuchły w tym dniu w zakładzie karnym  w 
W iśniczu g r o ź n e  r o z r u c h y  przeciw zarzą­
dowi więzienia. W  spraw ie tej otrzymujemy 
dzisiaj następujące telegram y:

mr
V,:edeń, 19 grudnia.

Biuro korespondencyjne donosi z B o c h n i :  
W  zakładzie karnym  w W iśniczu przyszło 

w sobotę do r o z r u c h ó w  p r z e c i w  z a r z ą ­
d o w i  w i ę z i e n i a .  W ięźniowie, zabarykado­
wawszy się w kilku celach, zaczęli krzyczeć 
jrozić. Rozruchy zostały natychm iast s t ł u ­
m i o n e  przez zawezwane z Bochni wojsko 
żandarm eryę. Dochodzenia w toku. Podżegacza­
mi do buntu byli więźniowie pochodzący z pań 
stw a rosyjskiego.

Bochnia, 19 grudnia.

B unt więźniów w zakładzie karnym  w W i­
śniczu planow any był od dłuższego już czasu. 
Istn ia ł p ro jek t wymordowania dozorców wię­
ziennych w kościele, a następnie w yłam ania 
drzwi kościoła i wydobycia się na wolność i 
dalszej ucieczki.

Ten równie śmiały, ja k  do przeprow adzenia 
trudny plan zaprojektow ali pozostający w wię­
zieniu wiśnickiem zbrodniarze z K rólestw a P o l­
skiego. O nazw iskach ich koresponden t'w asz  
nie zdołał się dotąd dowiedzieć. Poniew aż je­
dnak słychać, iż głównymi przywódcam i byli 
t, zw. „dożywotniacy (skazani na dożywotnie 
więzienie), przeto przypuścić należy, że główną 
rolę ^ra ł F austyn  Ł a t a ,  „Słoniem" zwany, sk a ­
z a n y *  z a  napad na Grajow erów  w K rakow ie i 
strzały  podczas aresztow ania, k tóry  także z wię­
zienia śledczego w Krakowie próbował ucieczki.

Zam iar postanowiono w ykonać wczoraj, w 
n i e d z i e l a  Tymczasem na przeszkodzie^sta- 

i nęła —  zdrada. W  plan cały był w tajem niczo­
ny jeden z więźniów, któremu niebawem koń­
czyła się k a ra  i w net już opuścić mia* więzie­
nie. Ow więzień miał wielki żal do kilku tow a­
rzyszów więziennych za to, ż e  g o  z a w s z e

SjSii

z dnia 19 grudnia.

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na  posłuchaniu 
prezydenta miasta K rakow a dr L  e a, szefa sek- 
cyi Sew eryna K  n i a z i o ł u c k i e g  o, radców 
dworu U s t y a n o w s k i e g o  i R ó ż y c k i e g o  
i pułkownika Stanisława G r  z y w iń  s k i e g o.

Posludaaaia Lieasi3Ihs.
Wiedeń. Cesarz przyjął wczoraj bar. B i e -  

n e r  t  h a na dłuższem posłuchaniu prywatnem .

Niomlecfid m3mister-rfida&.
P rana, J a k  donosi „Bohemia" z W iednia, nie­

mieckim ministrem-rodakiem w przyszłym gab i­
necie bar. B icnertha ma być zam ianowany pos. 
P a c li e r.

E&EsSy&atnra ppsl, Uiassas*.
Wiedeń. W obec pogłosek, jakoby prof. N e u s -  

s e r  miał być powołany na  m inistra oświaty, 
tw ierdzi „Der M orgen",że  pogłoski te  nie m ają 
poważnej podstawy. Pojaw iły się one zapewne 
z tego powodu, że profesor N eusser nosi się 
z zamiarem z rz e c z e n ia  się ka ted ry  i p rak ty k i 
klinicznej.

©śksrasseaU ambasad sra.
Petersburg. (Tel. ag. pet.). R osyjski am ba­

sador w Berlinie bar. O s t e n - S a c k e n  otrzy­
mał order św. Andrzeja.

gialarg z
Rzym. W  spraw ie ks. M a k s y m i l i a n a  sa ­

skiego nastąp ił pewien zwrot. S ta ra ją  się obe­
cnie całą spraw ę z a t u s z o w a ć .  O rgana w a­
tykańsk ie  wywodzą, że ks. M aksym ilian nie 
przedstaw ił w inkrym inowanym  artyku le  w ła­
snych zapatryw ań, tylko zapatryw ania Greków, 
a wcale nie kwestyonow ał dogmatów o Niepo- 
kalanem Poczęciu i o nieomylności papieża.

Z aralałyld,
Dover. G iahara W  h i  t e  spadł z aeroplanu 

i doznał p o w a ż n e g o  z r a n i e n i a .  A eroplan 
zdruzgotany.

Ecam pes. A w iatyk  F a h r m a n  wzniósł się 
wczoraj o dodz. 9 min. 10 w powietrze. O go­
dzinie 3 min. 30  znajdował się jeszcze w  górze 
i zdaje się, p o b i ł  r e k o r d  o d ł u g o ś ć  l o ­
t u  swego współzawodnika, p. Tabuteau.

Ecampes. F a h r m a n  w ylądow ał o godz. 5 
min. 25 . Znajdow ał się on w pow ietrzu 8 godzin 
13 m inut i zrobił 4 6 3  kilometrów. Tabuteau 
zrobił kilom etrów 4 6 5 . F ahrm an  dlatego zakoń­
czył swój lot, albowiem słyszał oklaski pu­
bliczności i sądził, że już pobił współzawodnika.

Monachium. W czoraj po południu wylądow ał 
koło P assing  b a l o n ,  w którym  znajdow ali sie 
arcyks. J ó z e f  F e r d y n a n d  i H e n r y k  
B e r  d y  n a n d. Balon wzniósł 
Linzu.

^©dróśe Szzomwa.
Paryż. (Ag. ITavasa.) Potw ierdza się, 

sy jski m inister spraw  zagranicznych 
n o  w, na  wiosnę przybędzie do P aryża 
dynu.

Po zamknięcia namora.
Kraków, 19  grudnia. 

Wybory w urzędzie pośrednictwa pracy. W
niedzielę odbyły się w ybory do w ydziału zaw ia- 
dowczego okręgow ego urzędu pośredn ictw a p racy  
w K rakow ie, z g rona asesorów  sądu przem ysłow ego 
w K rakow ie z g rupy  robotników . W y b ran i zostali 
na okres dwóch la t, jako  członkow ie: H enryk  Schiff, 
d rukarz ; Tom arz T okarz, ślu sarz ; W incen ty  K udła, 
sto larz. Jak o  zastępcy  członków : J a n  Podmokły, 
sto la rz ; Józef Żyłowicz, m urarz  i W ładysław  T a r ­
gowski blacharz.

D rug ie  w ybory z grupy  pracodaw ców , odbędą 
się we środę dn ia  21 bm. o godz. 3 po południu.

Jubileuszowa wystawa sztuki w Warszawie.
Z powodu obchodzonego w r. b. 50 -le tn iego  ju b ileu ­
szu Tow. Z achęty  p rzy jació ł sz tuk  p ięknych  w K ró­
lestw ie Polskiem , o tw a rtą  zosta ła  w sobotę uroczy­
ście w pałacu sz tu k i w W arszaw ie  jubileuszow a 
w ystaw a sztuki. A ktu  o tw arc ia  dokonał wobec licz ­
nego g rona uczestn ików  i gości w iceprezes Tow. 
p. Ju liu sz  H e r m a n ,  k tó ry  przy  te j sposobności 
w ygłosił piękne przem ów ienie, s treszczające pół­
wiekowe dzieje in sty tucy i.

N a w ystaw ę z ty s iąca  przeszło nadesłanych  obra­
zów i dzieł sz tuk i ju ry  w ystaw y  przyjęło  4 3 3  o- 
brązów  i rzeźb. W y staw a  pod względem  a r ty s ty c z ­
nym  p rzedstaw ia  się n iezw ykle in teresu jąco .

Z krakow skich  a rty stó w  reprezen tow an i są  na  
w ystaw ie: V lastim il Hofman, W ojciech K ossak, J ó ­
zef K rzesz, Jacek  M alczewski, K. S ichulski, W . 
W eiss, S tachiew icz, F a ła t, W yczółkow ski 1 A xen- 
towicz; z lw ow skich J a n  A ugustynow icz. R zeźbę 
k rakow ską rep rezen tu ją : L aszczka, L epla, P u sze t 

R aszka. Pow szechną uw agę zw raca ją  obrazy ju ­
b ilatów : B ran d ta , H orow itza i K ostrzew skiego, k tó ­
rzy  w ystaw ili swe obrazy na  p ierw szej, p rzed  50 

ty , w ystaw ie Tow. Zachęty.
Masowe aresztowania w Łodzi. Z L o d z i  te ­

legrafując W czorajsze j nocy w zw iązku z ostatn im  
napadem  bandytów  n a  dw orcu kolejowym w różnych 
dzielnicach m iasta  aresztow ano 23 8  osób, na ślad 
jednak  spraw ców  strzałów  na  dworcu dotychczas 
nie natrafiono.

Skazanie dygnitarza na roboty przymusowe.
T elegram  z K openhagi donosi: M ollerup, były dy­
rek to r k rólew skich zamków R osenberg  i F red e rik s- 
berg, skazany  zosta ł na  rok przym usow ych robót 
za srrzen iew ie i zenie 65 00 0  koron. M ollerup z a j­
mował w  tow arzystw ie  w ybitne stanow isko i po ­
siadał liczne ordery.

K atastro fa  Okrętowa. Z M adrytu  donoszą: Do­
noszą z V  i g  o: O kręt „P alerm o", u którego 1 4  
b. ro. przy  Cap C orruvedo popsuła się m aszyna, 
z a t o n ą ł  w r a z  z c a ł ą  z a ł o g ą .

Pożar w magazynie cłowym. Z Buenos A ires 
te leg ra fu ją : W  porcie tu te jszym  w y b u c h ł  p o-
ż a r  w m agazynie cłowym. Szkoda je s t znaczną.

Pożar bazaru. B udynok firm y D ennies P eine , 
posiadającej olbrzym ie składy bielizny i p łó tna  w 
londyńskiej dzielnicy M aidstone, spłonął doszczętnio. 
W ielu  subjektów , chcąc ra tow ać życie, w yskoczyć 
m usiało oknam i.

nały  kosztem półtora m iliarda koron; sam a zaś 
G alicya nie byłaby dała na  to an i centa, a mia­
łaby miliardowo inw estycye. ^

N astępnie zw raca się a rty k u ł przeciw  b. mi-, 
nistrow i skarbu  K o r y t o w s k i e m u ,  zarzuca­
jąc mu, że podtrzym uje ag itacyę w spraw ie 
kanałów. W reszcie b i e r z e  p i s m o  t o  w 
o b r o n ę  mi n .  B i l i ń s k i e  go, którem u K o lo . 
polskie zarzuca, że nie przeprow adził sanacy i' 
finansów krajow ych. >

„M ontags R evne“ wywodzi, że m in ister B i ­
l i ń s k i  przedłożył w parlam encie p ro jek t pod­
wyższenia podatku wódczanego, n a  rzecz k ra ­
jów. P arlam ent jednak  nie uchwalił tego p ro ­
jektu . D la G alicyi n i e  m ó g ł  m i n i s t e r ^  
u p i e c  o s o b n e j  p i e c z e n i .  Mimo to Gali-,' 
cya dostała od m in istra  skarbu okrągło 5 0  mi­
lionów. We Lwowie zapanuje zdziwienie, gdy. 
te raz  przestaną się „ p o j a w i a ć  o s o b n e  p ó ł ­
m i s k i "  dla Galicyi.

_ Co się tyczy zarzutu, że m inister skarbu B i« 
l i ń s k i  nie dość często pojaw iał się na posie-' 
dzeniach Koła polskiego, to stało się to zapew ­
ne dlatego, że ton, jak i zapanow ał w  obradach 
Kołoła polskiego, nie odpowiadał jego cywilizo-.' 
wanemu smakowi.

W końcu pisze „M ontags R evue“ :
B i e g  w y p a d k ó w  j e s z c z e  s i ę  n i e  

s k o ń c z y ł .  J e s t  więcej niż prawdopodobnem, 
że w krótce pojaw ią się n o w e  n i e s p o ­
d z i a n k i .  >

„D er M orgen" tw ierdzi, że w razie rozbicia1, 
się rokow ań czesko-niemieckich w Pradze, utw o­
rzoną będzie w i ę k s z o ś ć  z Czechów, Polaków  
: chrześcijańsko-socyalnych.

„D er M orgen" donosi dalej, t e  w ubiegłym' 
tygodniu, równocześnie z wybuchem przesilenia, 
przybył do W iednia m arszałek hr. Badeni, za-' 
wezwany przez swego przyjaciela B ilińskiego,' 
dla uspokojenia umysłów w Kole polskiem. — ł 
Okazało się to jednak  daremnem.

Odpowiedzialny redak to r i w ydaw ca: 

K o n a p  . T ń s G i i ,

A  N E .
Artyku ły  w tym  fa ia le  nie pochodzą od '

natu ralna, najsiln iejsza alkaliczną (Natron- 
L ithion) szczawa Czech. W yborny, dyetety- 
czny napój stołowy. Zapytać się lekarza 
domowego co do w artości szczawy bilińskiej.

5 5 6 4  2 8  52

TylSio dla P. 7. Satsllfjency!.

Pierwszorzędna Szkoła Tańców 
Józefa l M i i  Witkoy, ;

K r a k ó w .  f S .5r 1x . e l z  3 4 :  (P a łac  Spiski).-'  
Z głoszenia przy jm uje codziennie od 10  do 1 

i  od 4  od 7. 6 7 0 3  12 2C

( T e l e f o n e m . )
Wiedeń, 19 grudnia.

się  w  p o b liżu

ze ro- 
S a z o -  
i Lon-

D zienaiki poniedziałkowe zajm ują się obszer­
nie K o ł e m p o l s k i e m ,  oczywiście w t o n i e  
b a r d z o  n i e ż y c z l i w y m .

„Sonn-u-M oatagsztg", k tó ra  za życia swego 
założyciela Scharfa, była bardzo poważnym or­
ganem i odnosiła się do Polaków zawsze 

w ielką życzliwością, zamieszcza dziś na na- 
czelnem miejscu artykuł, g w a ł t o w n i e  w y ­
s t ę p u j ą c y  p r z e c i w  P o l a k o m  za w yw o­
łanie przesilenia m iuisteryalnego.

„Sonn. u. M ontagsztg." tw ierdzi, że K o ł o  
p o l s k i e ,  k tó re  uzyskało w A ustry i n i e s ł y ­
c h a n e  (?!) korzyści nietylko dla Polaków  g a ­
licyjskich, ale i dla całej Polskości, nagle zrze­
kło się w szystkich tych korzyści i poświęciło 
sw oją reputacyę dla próżnej dem onstracji na 
rzecz budowy kanałów.

B ył to a k t p o l i t y c z n e j  b r u t a l n o ś c i ,  
któregoby się nie pow stydzili na jradykaln ie jsi 
z radykałów , celem wymuszenia korzyści mate- 
ryalnych.

A rtyku ł insynuuje Kołu polskiemu, że tylko 
dlatego ujm uje się za budową kanałów, ponie­
waż chodzi tu  o s p e k u l a c y e  g r u n t o ­
we (!) k ilku  kapitalistów , m ających stosunki 
ze sferami politycznemi. Idzie mianowicie o ko­
rzystne wykupno gruntów  pod budowę k an a­
łów.

N i e s ł y c h a n y . :  wr p r o s t  a r t y k u ł  za­
mieszcza „M ontags R evue“, k tó ra  tw ierdzi, że 
Polacy stara li się u d a r e m n i ć  rokow ania 
czesko-niemieckie i dlatego obalili gab inet bar. 
B ienertha. Ugody jednak  nie uda się im uda­
remnić, gdyż porozumienie czesko-niemieckie 
będzie przez rząd obecny lub przez każdy inny 
doprowadzone do skutku.

Niemcy i Czesi, najbogatsze i najpracow itsze 
narody w A ustryi, n i e  c h c ą  s i ę  j u ż  d a ć  
w y z y s k i w a ć  dalej przez narody biedniejsze, 
a, zwłaszcza przez P o la k ó w .

U d z ie la n ie  G alicyi niesłychanych bouifikacyj 
z kieszeni zachoduich krajów  A ustryi, m u s i  
s i ę  r a z  s k o ń c z y ć .  Kolo polskie urządziło 
dlatego f o r m a l n e  w ł a m a n i e  d o  ł a w y  
m i n i s t e r y  a l n e  j.

G alicya żąda, aby państw o w ybudowało ka-

Żądajcie 
K A TA LO G U  nowych książek 
K A TA LO G U  Nut 
K A TA LO G U  pism
K A TA LO G U  Wydawnictw Gwiazdkowych 

KSIĘGARNI

§ .  A »  K p j k j
KRAKO N, RYNE.< A-EJ

Ostrzegam y każdego przed rozsiewaniem  fał-, 
szy^wych i zmyślonych wieści o nas; w prze-, 
ciwnym razie w ystąpim y sądow nie.
9 1 1 6  -

Salom on i D ora Kleinow ie. v

zw raca się uv mgę na  przetw ór
T  h y m o m e ł S c i 11 a e, przez

lekarzy często zapisyw any. 1086  19 2 4

Wiedeń, 19 g rudn ia . (Giełda po?ndniowa.)
M aiki 117-69. rfen ta  raajowa 93 67, i ie n ta  koronowa 

w ecierska 92-—• Akoye aaittr. la k i. k ro i,  bb9'75. A kcjo  
zakl. krod. 863---. A kcja  A ng lo tankn  316 50. A k c ja  

U nioniauka 641 50. Akeye D auiveicinu  565 25. Akoye Laa- 
dsrbanku 536'50, Afccye koiai państw ow ych 75T75. Lom 
b ard / 116 23. Akcye sabryki broni 74l\":0, Alrvys iy t«- 
niowe 0 —-—. A lpiay 7 7 P —. R im a-M uranyi 6 7 2 '— . A k  
cye praskiego Tow. żelo inego 261 1 '—. Losy turecki*  
166-60, Hubie 2a4 '20. A k c je  galic . B anka h ip o tec in eg  
0— .

Usposobienie: silne.
Berlin, 19 g rnd n ia . (G io iia  poranna.)
Akcye kredytow e -J10-37. T ow ’ dyskontow e iy 3  75
Usposobienie: silne.

Giełda warszawska.

W arszawa, 19 grudnia.
4-procentow a ren ta  rosyjska 95*05 rb .; prem iów ka i 

1864 roku 483-— rb .; prem iów ka z 1866 ro k u  379*— 
l ‘/s-proc. ob ligacje  sn. W arszaw y 89-45; 5-proc. poży­
czka rosyjska 1 em isyi 479*50 rb .; 6-proc. pożyczka H 
em isyi 370*50; szlacheckie 3:0*— ; 4 '),-proc. listy  ziem ­
skie 93 '70 ; 4-proc. listy  ziem skie 87-45 rb .; 5 -proc. Ib 
sty  m iasta  W arszaw y 96-75 rb .; 4 ' / , -procentowe lis ty  
m iasta  W arszawy 91-55 ru b .; 4*/s pro:, lis ty  łódzkie 
ao*35 rub .; akcye m iasta  Łodzi 506-— rb.; akcye Banki 
handlow ego w arszaw skiego 461-— rub .; C ukrownie 
375'— ib .; Starachow ice 190-25 rb .; LiIpor, 132'7o rb .; 
Kudzki 730--—; Zawiercie rb .; Zyrutuów  278-—
rb • Putifów  io i-7 5  ib .; 5-proc. p io trkow skie 91*75 rb.} 
Borman-Szwedo 380— ; Berlin 46*30.

Giełda zbożowa.

Budapeszt, 19 grudn ia .

ecien b-34 do 6-35;, i «  ̂ u. —- --**vv‘iiii tg-* uo v ijo ■ owies na  pa».
zd z ie ra ła  0* do 0 '— ; kukurudza  n a  m ai 5 '59 do 5-60: 
rzep as na  sierp ień  — do —*—. (

O ferty  m ierne, chęć kupna  sfaba, nspoaobieaie s łab ej 
p ięknie. '- *

są dobrane środki pomocnicze w „S¥Iaeierzankowem“ mydle prawdziwem W, Bracha. Mydło to jest roślinne i natłuszczono i chroni 
skórę od pękania. Przy używaniu tego mydła staje się płeć czysta i świeża, wszelkie choroby skórne, jak opalenie, wągry, pryszcze, 
czerwoność rąk i nosa i odmrożenie i t.  ̂d. znikają, a przy nadmiernym tłuszczu staje się płeć matowa. Wszędzie do nabycia,

lub w  głównym, składzie: *' ’ ^  v v  ”
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[r a ln i T o w a rz y s tw o  I
Plac §g€&©pails§£i 8. ®

poleca na śwląta 4ow£Fy kolonialne, owoee potn^nlowe, wlsaa, konlaM, likiery Stp, po jak naj- |
niższych cenach z odpowiednim procentem. ssoi 6 10

w r  M a  s k t a d z t e  o r y g & i r a l s a e  m a s ł o  L i t e w s k i e !

aaEBsa;ra6a88«rt«M ugw «iH M «a«fcgR«««!nw B»ra^^ s a s s .. ~~

's5 ^ ŝ j.^
4?

P o k ó j
obszerny elegancko um eblowany z elektrycznem  
ośw ietleniem  zaraz do w ynaiecia. Batorego 4,ośw ietleniem  zaraz 
I. p. n a  prawo. 9095

E l®  P a n i
w K rakow ie, katol.. in tra tn y  in te re s  wysyikowy 
dam ski n a d a rz a  się do objęcia. P o trzebna  go­
tów ka do 1000 kor. Z głoszenia do 23 grudnia. 
„Jiiwem js“ poste rest. Kraków, za  kw item  inser. 

9074 1 3

Ucznia
do p rak ty k i handlow ej z odpowiedniem uzdol­
n ieniem , zamiejscowego, w w ieku 14 la t ,  po­
szuku je  W ładysław  Czarnek, handel towarów 
kolonialnych i delikatesów, K raków , D łnga 15. 

9077 1 5

M e M  ©
do sprzedania. U lica Z gcda 3, parte r, od 3 do 
9 po południu. 9096 1 4

@
Zbiory win z r. 1909 i 1910 były w ca­
łej M onarchii złe. Maja.c wielkie zapasy 
ze zbiorów najlepszych 1908 r. i s ta r ­
szych polecamy w in a  d a lB jaS yńsfeas 
i  h e r e s g o w i ń s k i s  białe i czerwone 

fz a  l i tr  od 90 hal. znakom ite dla niedo- 
krewnych i skuteczną na  wszelkie do­
legliwości żołądka „ P e r ł ę  D afo iacy T *
za litr. f l a s z k o ................................K  1'50
wina pólnoc.-węg. (szamorod.) od K  1'50 

„ deserowe (Ausbruch) od . K  2'50 
od r . S888 istn ie jący  handel Kraty

Dr. N ieć i Ska
K r a k ó w ,  ® i ? r a © t €  1 3 .

8657 8 10

. W godzinach
dziennych odstępuję pokój obok R ynku, n a  od­
byw anie lekcyi, załatw ian ie  spraw  z in te resan ­
tam i i t. p. Z głoszenia: ,,W. B. 14.“  poste re ­
s tan te  Kraków. 9099 1 3

Wiktor Barabasz
Skład fortspianów, pianin i har- 

- monium 
Kraków, Rynek gł. 39, Linia A-S.

Poleca in stram en ta  doborowe z pier­
wszorzędnych fabryk  krajow ych 
i zagranicznych. W yłączne zastę­

pstwo L. Bcsendorrera.

W ielki wybór w  instrum entach
9003 przegranych. 4 o

(30 le tn i)  człowiek, katolik , 
l i t u i l y  ludowiec, energiczny, w szech­
stronnie w ykształcony w służbie gm in­
nej i sądowej, obecnie na sta łe j posadzie 
pozostający, posiadający chlubne św ia­
dectw a służbowe, poszukuje od 1 kw ie­
tn ia  1911 posady sekretarza gminy (pi­
sarza) w większej gminie z płacą od 
80 do 100 koron miesięcznie z praWem 
stabilizacyi. Pośrednictwo chętnie wy­
nagrodzi. Zgłoszenia listow ne przyjm uje

t o r  cukrowy
w prz

g lyn ek  g ia w a y  17.
w przechodniej kam ienicy n a  u licę -  

B racka. 8632 7 10

ui bandlouy i hunc. Muro p o h e d n iM  t i i t a i  M ińsKiega
v j  K ra k o w ie ,  h1. S z e w s k a  l i .  T e le fo n  N r. 2©04

poleca korzystnie do sprzedania: Kam ienice, parcele  budowlane, m a ją tk i ziem skie, realnośc i
w ille  i t. p. 8485 10 10

K a m i  C z a p li©
jiifoiler, Plac M&ryackf 1.

zaw iadam ia Szanowną. P . T . Publiczność o otw arciu  swej filii w lly n k u  
gł. 1. 7. Oba m agazyny  zaopatrzone w najgustow nie jsze  towary. Srebro 
do w ypraw  ślubnych gototow e na składzie. — R epcracye usku teczn ia  się 

bardzo szybko i dokładnie. 9085 2 5

'/Joto, srebro i drogie kam ien ie  zakupuje lub przy jm uje  w zam ian.

SS ti)

eK 41. i@k si I  śa  M a Z

fa n ie ! n if  w szed .

przy uł. F lo ryańsk ie j 1. 43. sk ładający  się z dwóch pokoi, przedpokoju, nyży 
i kuchni n a  1 piętrze, odpowiedni na  każdy cel przemysłowy lub biura, od 1 
m arca lub kw ietn ia  do w ynajęcia. W iadomość u w łaściciela tamże, ooso i  3

$ $ y r  y i

Kraków, ulica Grodzka
poleca na nadchodzące święta torty  od 2 kor. zwyż, strucle 
od 2 kor., przekładance, serniki i t. p. Cukry na drzewko 
w wielkim wyborze. Ważne dla pań gospodyń! to rt waflowy* 
w różnych smakach, gotowy, 5 wafli okrągłych, puszka masy, 
puszka lukru 240 kor. 8925 4 r>

o sile norm alnej 35 koni, w doskonałym stan ie  
z powodu rozszerzenia przedsiębiorstw a i  powię­
kszenia  siły m otorowej zaraz do sprzedania. 
O glądać ją  m ożna w ru ch a  w cegieln i w A lbi­
gowej, stac. kol. Ł ańcu t. B liższych wiadomości 
udziela  ceg ieln ia  w Albigowej lnb B ank Melio­
racyjny we Lwowie. 8975 5 5

Bieliznę męzką, damską, stołową, chusteczki do nosa, try ­
koty? pończochy, skarpetki, lialki, szlafroki, matynki, k ra­

watki w wielkim wyborze — poleca 9094 1 r,

J ó s s f  N a c h n e M  S k a  w  K ra k sw i® .

Uftita płowy
urzędnika 8 rangi, zupełnie nowy, tanio 
do nabycia, ewent. na ra ty , u kraw ca 
p. G orala w Krakow ie, ul. Szewska 25. 

8434 3 3

Do sprzedania
m aszyna ręczna, k raw iecka, dubeltów ka, samo­
w ar większy, i różno m eble używ ane. N ajtan iej 
nabyw ać m ożna przy ul. św. Ja n a  1. 14, sklep 
Kraków. 8986 5 10

Potyczl
ra

A dm inistracya 
zimierz 800“.

,N. Reformy" pod „ 
9078 1 2

Ka-

C h l o p e a
do p rak ty k i poszukuje pracow nia mech.- 
ślusarska L. Jabłońskiego w Krakowie, 
Tli. św. A nny 1. 4. 9106 l  3

Bo s p rz e d a n ia
kam ienica I I  p., przy ul. D ługiej. —  
W iadomość w  restau racy i pod 1. 43 przy 
ul. F loryańsk iej. 9097

10 lub 15.000 koron
je s t do umieszczenia na  I I  hipotekę k a ­
mienicy _w K rakow ie od 1 stycznia 1911. 
W yjaśn ień  udzieli z grzeczności biuro 
archit. B. Torhego, ul. S traszew skiego 
1. 11, teł. 697, od 9— 10 lub od 3— 4.

9080 1 2

C s s k i e y a a i a  Ą

R e fs B ja a  &  H e a d i lG ia  j
w SBfciu]uu£ac«! ❖♦

przyjm uje w szelkie zam ówienia św iąte- ♦
T  czne. — Ozdoby na  drzewko w w ielkim  $
X wyborze. 9039 3 3 %
♦  ♦»  4  O ♦

urzędnikom  rządowym , autonom icznym , nauczy­
cielem, pocztm istrzom . adjunktom , w ciągu n a j­
krótszego czasu. — Pożyczki hipoteczne n a  
realności m urow ane, gospodarstw a i dobra. — 
Koncesyonowane Zastępstw o banków, Lwów 75. 
Osobiste porozum ienie: Sapiehy 9. 8863 8 8

Msza ntMafli Cukry te * p
MM MSECiil *

Kraków, ul. Długa 12 — ul. Floryańska 2.
8144 (Hotel Drezdeński) 33 0 

P r o s z ą  ż ą d a ć  w s z ę d z i e .

Zakpił iii M  JapliiSa 24.
Pensyonat położony w najp iękn iejszej części. 
Pokoje słoneczne, kuchnia  zdrowa, sm aczna. 
Ceny od 6 do 8 koron dziennie. 8154 18 LO

Kto miał sposobność słyszeć patefon, marzy o posiada­
niu go i nie spocznie, póki go nie nabędzie. K to już po­
siada, dziwi się, że mógł dotąd żyć bez niego i że nie­
świadomie pozbawiał się jednej z najw iększych radości 
i okrasy  życia. Dlatego spieszcie po

................................... “ 9  g S © W K ® g o  s f c z f . d a
■a G 3 a a  w Erakewls, ulica Szewska 20
(gdzie go oglądać można bez zobowiązania do kupna) 
a  życiu waszemu dodacie jeden rok  więcej. —  Cenniki 
darmo i opłatnie. P rzerab ia  się gramofony na system  
P athe  li tylko przez dodanie membrany. 7887 6 12

w ,i m

P ie rw szy  sk ła d  w  K ra k o w ie
a  J e d y n y  w Gaiicyi, sprow adzający tow ary  f e e z p o ś r e s l m ©  z Chin, J a ­
ponii, Turcyi, Indyj i Rosyi. —  N ajw iększy w ybór praktycznych przedmiotów 
artystycznych na  podarki, od najskrom niejszych do najw spanialszych po cenach 
praw dziw ie najtańszych, o czem P. T. Publiczność może się przekonać, zw ie­
dzając mazazyn bez obowiązku kupow ania. —  S k ł a d  w y f s o r ó w  c ! m 5 -  
s l i i c l B ,  j a p o ń s k i c h  o r a z  h e r h a t y  I  s a m o w a r ó w .  9093 2 6

&

L i s ó w  s  ® i
„ I T o j T f c r a E i S L 54 

K r a in o  w , SiaMies§ss!©e 2W> (naprzeciw ni. Szewskiej).

K if s l .ce ra m icz n y
j e d y i a c  polskie pismo dla fabr. cegieł, dachówek, wapna, kafli, gipsu i t. p., 
wychodzi w K rakow ie pod redakcyą ł a ź .  R o s a a M  Z . ' C i e s i e l s k i e g o .  
A dres: K raków , G arncarska 14. 8970 2 10

le n  Kri
(obok c. k. komendy wojskowej) — poleca

zapasy płótna, bielizny stołowej, hiełizny gotowej własnego 
wyrobu, po conacli fabrycznych. 8797 5 12

Rządca elumem
z ukończoną szkołą rolniczą, z siedmio­
le tn ią  p rak ty k ą  gospodarczą i jednoro ­
czną w gospodarstw ie rybnem, z ku r 
sem upraw a i w ypraw y roślin  w łókni­
stych, z tego 2 la ta  jako samodzielny 
zarządca, poszukuje posady rządcy łub 
ekonoma od Nowego R oku na  stół lub 
ordynaryę. Jestem  kaw alerem , mam la t 
28, odbyłem służbę wojskową. Zgłosze­
nia proszę nadsyłać: Z. Z. poste res tan te  
Kraków. oosa 2 2

Słuchacz farmacyi
dobrze polecony, poszukuje susten tacy i, ew en­
tu a ln ie  zastępstw a podczas św iąt. W ym agan ia  
skrom ne. Zgłoszenia pod „T yT Jiiostus '1 p rzy j­
m uje A dm inistracya ,,N. R eform y". 9017 3 3

^|jf
koń i szorck tanio  do sprzedania. P rądn ik  Czer­
wony 104, o s ta tn i dom przv gościńcu n a  lewo, 

9027 2 3

Poronin
na sezon zimowy pokoje z calem u trzym aniem , 
cd 5 kor., d la nauczycielstw a 4 kor. — Dzieci 
zn ajd ą  opiekę i naukę. M artynowiczowa. 7957 8 0

&nar percł, koltzyHl iJig-

Flakćnlk gratis! 
H a l l e p s z e  f r a n c u s k i e

m nsii§6900 7 13

£ h &  ad Malsrzff, poleca

M lii  pat ©Ma 5
deserowy, kuracy jny , lipcowy, ra ry ta s  miodobo- 
rów, z w łasnej pasieki, 5 kg . puszka K 6-20, 
ISasiO  stołowe codziennie św ieże 5 kg . paczka 
11 K. — W ysyła za zaliczką <1, BS. F a rb a , 
P o d h a jc e  76 . ’ 8181 17 20

:: SPECYALNY 
B l a - j g a z y n  a a a e l a l i

kuchennych 
i przedpokojowych

poleca

E. PLESSNER - 
S & o m s h a ,  2 1

6029 42 48

wiele biżuteryi dam skiej i męskiej, gro­
nostaje, płaszczyki balowe, suknie, k o ­
ronki, w achlarze po cenach licytacyj­

nych do sprzedania w

a j  Mli l i i i
9075 2 3

U

JaAs.W . ZI-.OT.KEOALeM J

lEGRSKIEGO'
1 1 ^ 1  Ko»

■u arszawa
WRiLRDOWNlCTW.

Główny sk ład  w  D rogueryi J . H an ak a  i Sp. 
Mag. F a rm ., Kraków, Szewska 5. 77*23 8 10

duszność wskutek kataru
znika natychm iast 

przez proszek i papierosy
D ra  Clerego. P róbk i za darmo, opłatnie. 
P isać pod adr.: Dr Ciery, 53, Boulevard 
St. M artin, Paris. 7799 9 36

m g m

II
w dobres!*. msc?2©2ss wySeocsniis.

N r 2035 sty ry jsk ie  wło- 
sienne  derki, w k ra tk ę  
n a  w ylot, w rozm aitych 
wzorach, 157 ctm . d łu ­
g ie, 115 ctm . szerokie, 
5 K. Lepsze derk i 5 -70, 
6-60, 7 —, 8-20, 9 —, 
10 60 K  i w ięcej w bar­
dzo obfitym  wyborze. 
Niema ryzyka! Wymiana 

lub  zw ro t pieniędzy. W y sy ła  za  zaliczką lub 
po o trzym an ia  należytośei c. i k. nadworny 
□ostawca HANUS KONRAD, dom wysyłkowy, 
Briix, Nr 2970 (Czechy). Katalog głór/ny z prze­
szło 3000 odbitek na żedanie darmo opłacony.

6160 A  8

Na żądanie Szanownej Publiczności
W sisannkl Teatr Kinematograficzny
przedstawiać bedzie w mdiłzlźlą 18 grudnia od godziny 11 
rano do 2 popoł., a w poniedziałek li),, wtorek 20, środa 21, 
czwartek 22 i w piątek 23, od godziny 4 popoł. do godziny 
10 wieczór wspaniały, nigdzie niewidziany, przepysznie kolo­

rowany film l l/2 kim. długi p t:
© ©

m e n H a t B H i n

T reść obrazów na afiszach i program ach.
CENY MIEJSC: Krzesło w loży po K 120, miejsca siedzące bez wyjątku po 60 halerzy, miejsce 
stojące 40 halerzy, młodzież szkolna i wojskowi na miejscach siedzących płacą 50 h-alerzy, na

miejscach stojących 30 halerzy. 8993 8 o
: :  P o c z ą t e k  c y k l u  o b r a z ó w  c o  p ó ł t o r e j  g o d z i n y  : :  : :

l a l a  T e a tru  L isdw ep© ? y in a  R ajska .

N ajp rzyjem n ie jsi®  podarfei
l is i

P e r f a m y :  Ideał, Gardenia, Amaiyllis, Trefle du Japon, Fiołki par- 
meńskie, pudry i mydła wykwintne,

K a s e t k i  z p e r f u m a m i  od 1'20 h. do 20 kor.
W o d y  K o lo ó s M e  i  k w ia to w e ,  znakomite, 
l* i i s z k i  n a  p u d r y  i  m y d ła  w wielkim wyborze od 50 h. do G K, 
G a r n i t u r y  z p r z y r z ą d a m i  d o  c z y s z c z e n ia  i  p i e l ę g n o ­

w a n i a  p a z n o k c i ,  (Manicoure).
M o z p y ła c z e  d o  p e r f u m  metalowe i szklane od 70 li. do 20 K, 

to ł i le to w e , do podróży i kieszonkowe w wielkim wyborze, 
S z c z o tk i  d o  w ło só w , w ą so w , z ę b ó w , p a z n o k c i  i  s u ­

k i e n  na różne ceny,
G r z e b ie n i e  r z a d k i e ,  gęste, rogowe, szylkretowe i z kości słonio­

wej, gąbki, nacieraczki i ? wszelkie przybory toaletowe, do twarzy 
i  włosów

poleca

M iii  pszczelny
praw dziw ą czystą patokę, z w łasnej pasieki, 
posy łam  w  5 k<-. b ia sz a n k a c h  za  p o b ran iem , 
i g a tu n ek  ku racy jny  6 K  60 li, II g a tu n ek  
6 K  £0 li w raz z op łatą  pocztową i opakowa­
niem . Zam ówienia uskuteczn iam  ja k  na jso li­
dniej. P , E tsh n zs h ,  S o s n ó w ,  n. Siomikowee 
(fłalicya). 8796 8 10

%  Znane z dobroci %

n i m i
prasowane, poleca

| Kazimierz Ogorzały f
X  8673 (d a w n ie j J .  N a g ie l)  6 10 ^

"  ' 1  °  ' 11. @
4

J

(dawniej J . Nagiel) 
Kraków, ulica Szczepańska I. 11. 

X Główne zastępstw o firmy:
A fJ. Ig. Mauthner i Syn w Wiedniu.

udziela  i przygotow uje do egzam inów  gim na- 
zyalnycli słuch. IV r. filozofii. W ynagrodzenie 
w stosunku  1 k o r .  z a  JiO dziw ę. Z głoszenia: 
Bodkowski, U niw ersy tet. 8936 3 3

O so ba  w śre d n im  w ie k u
znająca  się n a  gospodarstw ie w iejskim , szyciu 
i gotow ania, życzy sobie p rzyjąć obowiązek w 
domu obyw atelskim  n a  p row incji. Z głoszenia: 
,.D!a Heleny“ , u lica  Czarnow iejska 1, Kraków. 

9023 3 3

II  H I ii

os ly  śs

!

proszkiem  do szainponov.rania *

La L u s tra
spec ja lis ty  chorób włosów z Kra- 

%  kow a odpowiada wszelkim uym o- 
%  gom nowoczesnej hygieuy włosów. 
$  Do nabycia wszędzie w dwóch ro ­

dzajach: do blond i ciemnych
8218 włosów. 15 20

C e s i a ,  3 0  l a .

Skład główny

H

I Kraków, Linie fl-B 1.45. %

Pr*ew y5soraiy  n tśófi s lo se /p w y  i  la c s ł i ic z y
7, kwiecia, akacyj (osobliwość w ęgierską) v/vsyła 
w 5 kg. puszkach opłatnie za S Iv za zaliczką 
Dr L. B a jo r, wlaśc. w ielkiej hodowli pszczół, 
Galgaheiiz (W ęgry). 7815 46 50

ś w i ę t a
Ityhy  żywe, jakofo karpie, szczupaki i 
liny po 2 K 30  li za I  kg., wysyła 
B. Scherz, Podwoioczyska 1. so su  2 3

Z  D ru k a rn i  L i te ra c k ie j  w  K rak o w fe , m . .T-^ieiiońska
K r a k ó w ,  S u k i e n a i e e  L  2 Q< 8625 9 0

i erty
spccyalność Cukierni Józefa  Dzięciołow- 
skiego, poleca n a  św ięta od 6 koron. 
Zam ówienia do 20 b. 111. uskuteczniam  

odw rotną pocztą

w  H o w y m  S ą c z u .  9022 2 3

Iz a k  B eck
w Krakowie, ul. Bożego Ciała 5.

poleca swój p ie rw szo rzęd n y

Handel ryb
obficie zaopatrzony w wszelkiego itd z a ju  
ryby  rzeczne i stawowe, k tó re  codzien­
nie nabyć można a to: żywe karpie, 
szczupaki i liny, b ite  łososie rzeczne, 

sandacze, szczupaki 8936 6 9

po cenach umiarkowanych.

p. W ojnicz, rozsj-ła 5-cio kilowe koszyki 
(renety  E ase lsk ie  i szare) 

iranko  za zaliczką 4 kor. 
koleją po 50 hal. za kiło
Bogumiłowice.

Od 50 kiło 
loco stacya 

9029 3 3

z k ilk u n asto le tn ią  p rak ty k ą , ukończoną szkołą 
lasow ą, z egzam inem  państw ow ym , poszuknje 
posady. Zgłoszenia pod E. O., leśn ik , Kraków, 
u lica W olska JS, I I I  piętro. 905(1 2 4

F@F$®piaB krótki
do sprzedania u  stro iciela  ,T. Stopki, Kraków, 
K rzyw a 9, parte r. 9038 2 3

Cytra koncertow a
palisandrow a, o bardzo ładnym  tonie, do sprze­
dania. J. N. 4 20 . poste rest. Kraków. 90-16 2 3

m
S f a L  . aa&iiassa

z kapitałem  od 40.000 K  zwyż, poszu­
kuje się do bardzo rentow nego już istn ie­
jącego przedziębiorstw a przemysłowo- 
handlowego. „ S e m  p o s te  restan te  
E ra k Ś W j za okaz. kw itu  ins. <J072 2 4

Ksipscg dzierżawa p«
morg w dobrej glebie, do odstąpieni;), 
od Nowego Roku. W iadomość: Kraków , 
ul. K urniki 3, I I  p. W aw rzyńska. 0092 2 3

- ED Y KT.
0żńa 29 g rtst!s ia  2920 r. o godzi­

nie 10 przed .południem sprzedane zo­
stanie w sądzie powiatowym _w Jo rd a ­
nowie kffissiplwtne a p ła lz j
w raz z lekami, przekoram i aptecznem i 
i t. d., b ib lio teką apteczną.

W artość  szacunkowa wynosi 6052 K 
71 h .

N ajniższa oferta wynosi 4035 K  1 4  li 
i poniżej tej ceny sprzedaż do skutku 
nie przyjdzie. 8990 3 3

już  n ie  zmieniam  m ydła, odkąd używam  
Bergmana myc-fa liliowego z konikiem 
(znak konik) z fab rv k iB erg m an n a  i  Sp. 
w Djeczynio n. Ł., "gdyż to  mydło je s t 
jedynie najskuteczniejszem  zo w szystkich 
m y d eł leczniczych przeciw piegom ,jakoteż 
do pielęgnow ania p iękucj, m iękkiej i de­
lik a tn e j cery. K aw ałek  80 halerzy  — do 
nabycia we wszyskich aptekach, drogue- 
ryacli, składach perfum  11. d. 1511 33 50
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